Nr. 246. 


Niedziela, 28 Października 1017, 


Rok 107. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu 7 wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejseu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale l. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul, Czarnieckiego 12. — Listy należy 
fraukować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Telefon Administracyi 637. 


zamiejsGowaą: 


36 K | ćwierćrocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznie . 
półrocznie . 


„Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Prenumerata: 


9K| 
3K || półrocznie 


W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy | literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Tacowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 


miejscowa: 


28 K | ćwierćrocznie . 


7— K 
14 K | miesięcznie 


240 K 


rocznie 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 


miejsce 26 hal. 

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal, kronika 1 kor. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ukezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Administracya „Gazety Lwowskiej“, 
Lwów ulica Podwale |. 3. 


—_ 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać order Żelaznej 
Korony trzeciej klasy z dekoracyą 
wojenną i mieczami z uwolnieniem od 
taksy, w uznaniu mężnego i skutecznego 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, zmar- 
łemu wskutek ran odniesionych na polu bi- 
twy kapitanowi pospolitego ruszenia Mieczy- 
sławowi Hablenburg Hallerowi w 82 
pułku piechoty pospolitego ruszenia; złoty 
krzyż zasługi na wstędze medalu 
waleczności, w uznaniu znakomitej słu- 
żby w specyalnem użyciu, komisarzowi straży 
skarbowej drugiej klasy Józefowi Wańczy- 
ckiemu, oficyałowi podatkowemu Wiktoro- 
wi Tarnowskiemu oraz kaneeliście Kazi- 
mierzowi Łabudzie; srebrny krzyż za- 
sługi z koroną na wstędze medalu 
wajleczności w uznaniu znakomitej służby 
w specyalnem użyciu starszemu oficyantowi 
kancelaryjnemu Stanisławowi Przyszla- 
kowskiemu, tytularnemu starszemu re- 
spicyentowi straży skarbowej Władysławowi 
Kowalskiemu, respicyentowi straży skar- 
bowej Feliksowi Swaczyńskiemu, oraz 
egzekutorowi podatkowemu Józefowi Szur- 
kawskiemu, wszystkim w galieyjskiej kra- 
jowej dyrekcyi skarbu. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej nadać krzyż kawaler- 
ski orderu Franciszka Józefa z de- 
koracyą wojenną w uznaniu znakomitej 
służby w specyslnem użyciu, wachmistrzowi 
gwardyi podpułkownikowi w stanie spoczyn- 
ku Medardowi na OÓbertynie Obertyń- 
skiemu, komendantowi okręgowemu w Lu- 
blinie. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 20 
września b. r. najmiłościwiej nadać w uzna- 
niu znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
starszemu oficyantowi kaneelaryjnemu sądu 
powiatowego w Mościskach Kazimierzowi 
Kaweckiemu i starszemu oficyantowi kan- 
celaryjnemu sądu powiatowego w Kałuszu 
Eustachemu Odlewanemu, srebrny krzyż 
zasługi z koroną na wstędze medalu walecz- 
ności. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 27 października 1917. 


Rada Państwa. 


Z lzby panów. 
Na porządku dziennym obrad była u- 


I stawa o podatku wojennym. W ciągu roz- 


12) 


Ferdynand Hoesiek. 
Z życia Henryka Sienkiewicza, 


Przyczynki i Szkice. 


IX. 
(Ciąg dalszy). 


„Kapitan Korwin Piotrowski — pisze o 
nim Modrzejewska w swych pamiętnikach — 
był to typ niezwykły, z XVII wieku przy- 
padkiem w nasze czasy zabłąkany, wskrze- 
szony jakiś zawadyacko-krotochwilny Falstaff, 
którego parę w grobie spędzonych wieków 
nie zdołało pozbawić rodzimej ochoty i nie- 
spożytego zacięcia; humor dawny zachował, 
i animusz, i język jędrny, krewki i dosadny, 
a nie naszą współczesną, bezbarwną, płaską 
gadaninę. Był to zamaszysty szlachcie polski 
przeszczepiony na grunt amerykański, gdzieś 
niedługo po powstaniu listopadowem. Bawił 
jakiś czas na południu, był nawet profeso- 
rem języka francuskiego w jakiejś amery- 
kańskiej wszechnicy, w r. 1849 przejechał 
przez wielkia równiny aż do Kalifornii, gdzie 
osiadł i był powszechnie znany, jako „kapi- 
tan Korwin“. Dłuższy pobyt w różnych stro- 
nach Nowego Świata wytworzył w nim dzi- 
wną mieszaninę rodzimej, staropolskiej, buń- 
Czucznej i rubasznej szlachetezyzny z giętko- 
cią nowożytnego amerykańskiego politi- 

era i businesmana. Przywiązanie jego 
o drugiej ojczyzny objawiało się między in- 
shai w ten sposób, że wybitnym amerykań- 
ty W mężom stanu nie szczędził staropolskich 
Jtałów: zwał ich wojewodami i kasztelana- 
Š 1, rozróżniając karmazynów od pospolitych 
ZaraczkÓW, Jego polszczyzna trąciła myszką, 


wią edat nią wyśmienicie; wybornie też mó- 


prawy P. Minister skarbu Wimmer wska- 
zał, że główny przedmiot dyskusyi stanowiło 
pytanie, czy podatek wojenny ma być wy- 
mierzany Towarzystwo: akcyjnym wedle za- 
sad rentowności, czy też wedle t, zw. zasa- 
dy ilościowej. Izba posłów przyjęła tę osta- 
tnią zasadę. Rząd wita z zadowoleniem i 
wdzięcznością wniosek komisyi Izby panów, 
o charakterze kompromisowym, mającym po- 
godzić oba sprzeczne zasadnicze punkty wi- 
dzenia. Wobee wielkiej doniosłości podatku 
wojennego, Rząd przywiązuje wagę do tego, 
by ustawa możliwie szybko została załatwiona. 

W dyskusyi zabierali głos czł, Izby 
Sieghardt, hr. Goes, hr. Gudenusi 
Troleow, poczem przedłożenie o podatku 
wojennym przyjęto w brzmieniu proponowa- 
nem w komisyi. 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 
11 przed południem. Na porządku dziennym 
dyskusya nad prowizoryum budżetowem i o- 
świadczeniem rządowem. 


Z izby posłów. 


Po otwarciu wczorajszego posiedzenia, 
przewodniczący p. dr. Gross poświęcił dłuź- 
sze gorące wspomnienie zmarłemu posłowi 
dr. Oleśnickiemu. 

Na prośbę komisyi dla spraw nietykal- 
ności poselskiej, przedłużono na 2 tygodnie 
termin udzielony tej komisyi do przedłoże- 
nia sprawozdania o wnioskach tyczących się 
wygasłych mandatów. 

Prezydent pcdaje do wiadomości Izby, 
że wręczono mu nagłe zapytanie pp. Laso- 
ekiego i tow. wystosowane w myśl $ 69 
regulaminu. Sekretarz p, Miihlwerth od- 
czytuje to zapytanie p. Lasockiego do PP. 


Ministrów obrony krajowej i spraw we- 
wnętrznych w sprawie wadliwego, względnie 
przeciwnego ustawie przeprowadzenia ustawy 
z 27 lipca 1917 t. j. ustawy o nowem ure- 
gulowaniu zasiłku na czas obecnej wojny. 
W zapytaniu p. Lasockiego i tow. do PP. 
Ministów powiedziano, że w komisyi, z któ- 
rej polecenia mowca stawia swe dzisiejsze 
zapytanie, przedstawiciele rozmaitych stron- 
nictw dostarczyli bogatego materyału, z któ- 
rego wynika, że wbrew woli ustawodawcy i 
wbrew zamiarom Rządu podrzędne organa 
albo wogółe nie stosują ustawy albo też ją sto- 
sują wadliwie, tak, że unormowane w usta- 
wie prawa rodzin walecznych naszych żoł- 
nierzy wogóle nie znachodzą uwzględnienia. 
Wytknięto zwłaszcza zupełne nieukonstytuo- 
wanie się wielkiej liczby komisyj zasiłkowych 
powiatowych i krajowych, odrzucanie pre- 
tansyj w ustawie uzasadnionych i to bez pi- 
semnego uzasadnienia, używanie starych for- 
mularzy z pouczeniem prawnem, że dalsze 
zażalenie jest niedopuszczalne, nieprzyznawś- 
nie zasiłku rodzinom robotników fabrycznych, 
którzy pracowali przed powołaniem do słnż- 
by wojskowej w pewnych fabrykach, odma- 
wianie wyższego zasiłku na utrzymanie wdo- 
wom i sierotom z tego powodu, jakoby im 
się nadwyżka rzekomo nie należała, odma- 
wianie zasiłku rodzicom powołanych do służ- 
by wojskowej, którym z ustawy przysługuia 
prawo do pobierania pełnego zasiłku, jeżeli 
żyli w spólnem gospodarstwie domowem z 
powołanymi do służby, odrzucanie pretensyj 
wynikających z nowej ustawy z tem uzasa- 
dnieniem, że od śmierci dotyczącego żołnie- 
rza upłynęło już 6 miesięcy, nieprzyznawa- 
nie podwyżki tym, którzy mają do tej pod- 
wyżki prawo, przebywają zagranicą it. d. 
Wobes tego zapytnją podpisani, czy PP. Mi- 


doskonale, jeno, że uparcie wymawiał wszyst- 
ko „jak się pisze“, z czego wypadały wielce 


zabawne kombinacye. bo mnogich wędró- 
wkach, sporo doświadczywszy przygód, przy- 
jaciei nasz osiadł w San Francisco, gdzie 
piastował dobrze płatny urząd inspektora im- 
migracyi i cieszył sie ogólnem poważaniem, 
które zaskarbił sobie swą prawością i samo- 
rodnym, a nieprzebranym humorem. Pomi- 


które idzie się na oślep. Otóż widzicie, że 
mi tam mogło być dobrze i... było dobrze*?). 

Z Anaheim, gdzie go w końcu znudziło 
tamtejsze „sielankowe życie“, gdy mu się 
sprzysrzył „brak cieniów w obrazie“, prze- 
niósł się „młody myśliwiec“ do położonego 
nad samym brzegiem oceanu Anaheim-Lan- 
ding i tu przemieszkał czas jakiś zupełaie 
sam, mając za jedynych towarzyszy prócz 


mo swego podeszłego wieku, kapitan serce | swej „menażeryi* (psa, borsuka i orła z 


zachował młoda i lubił wywnętrzać się za 
swych strapień miłosnych. Takim był kapi- 
tan Piotrowski, 7 którym przypadkowe 7e- 
tknięcie podrażnić miało wyobraźnię wielkie- 
go pisarza, Że wziąwszy parę luźnych rysów, 
tego rubasznie jowialnego szlachcica, stwo- 
rzył jedną z najwspanialszych postaci powie- 
ściowych. A ci dopiero, co znali ten pro- 
totyp Zagłoby, a potem poznali Zagłobę, oce- 
nić mogą w całej pełni moc twórczą Sien- 
kiewicza *). 

Tymczasem drukowały się w Gazecie 
Polskiej nadsyłane przez Sienkiewicza z za 
oceanu świetne jego „Listy z podróży", po 
których nastąpiły z kolei świetniejsze jeszcze 
„Szkice amerykańskie“. Te ostatnie pisane 
były w Kalifornii południowej, w „błogosła- 
wionej dolinie Anaheimskiej", będącej „pra- 
wdziwym rajem“. 

Żył tam Litwos na łonie najeudniejszej 
podzwrotnikowej przyrody, najwięcej czasu 
spędzając na polowaniu na grubego zwierza. 
Ztamtąd to pisał do Gazety Polskiej, że w 
Anaheimie (małem miasteczku, zamieszkałera 
przeważnie przez Hiszpanów i Niemców) 
„najniebezpieczniejszemi istotami dla myśli- 
weów są chyba sinoriłas hiszpańskie, odbija- 
jące się biało na ciemnem tle palm, jak za- 
ziemskie zjawiska. Jest to jednak niebezpie- 
czeństwo, od którego się nie ucieka, ale na 


1) Nie dożył jednak kapitan Piotrowski 
swej sławy: na starość ociemniał zupełnie i 
podążył do Paryża po ratunek do słynnego 
okulisty -rodaka (Gałęzowskiego, ale i ten nie 
miał lekarstwa na wiek podeszły. Wkrótce po 
przybyciu do Francyi zmarł tam Piotrowski w 


Po francusku, a i angielski język znsł ; szpitalu. 


Z W Z Z ZZ ZZ 


przestrzelonem skrzydłem) kilku majtków- 
rybaków, po większej części Norwegów, i 
młodego niemczyka-oberżystę, stołującego 
tychże rybaków. Tutaj, poza godzinami spę- 
dzanemi na łódee, którą jeździł do pobliskiej 
wyspy Santa Catarina, i poza godzinami 
przegawędzonemi z owymi rybakatni, pisał 
dalszy ciag „Selima-Mirzy*, a któregoś wie- 
ezoru, gdy Norwegowie wyjechali na morze, 
zasiadł w swym alkierzu i pod wpływem tę- 
sknoty za krajem, obudzonej przed paru dnia- 
mi klangorem przelatujących żurawi, wyszły 
mu z pod pióra następujące słowa : 


We wsi Barania Głowa, w kan- 
celaryi wójta gminy, cicho było 
jak makiem siał. 


I zaczął pisać swe słynne „Szkice wę- 
glem**) Skończył je „w pusczezy*, w gó- 
rach Santa Ana, w domku skwatera, gdzie 
odcięty od świata, oddalony o 70 mił od San 
Diego, przemieszkał całą jesień, wiodąc ży- 
cie leśne, myśliwskie i pisząc po parę go- 
dzin dziennie (przyczem rozpierał się „jak 
Wolter w swoim fotelu* w krześle z czere- 
pu wołowego, wysłanem wiązką mchu mię- 
dzy rogami). 

Wśród takich okoliczności doczekał się 
przyjazdu Modrzejewskiej z mężem i rodziną. 
Zjechano się w Anaheim. Modrzejewska w 
swych „Wspomnieniach i wrażeniach“ tak 
pisze o tem spotkanin: „Na dworcu oczeki- 
wała nas cała nasza wychodźcza gromadka 


1) „Listy z podróży“, I, 240. 
*) Zob. szkic pod tyt. „Żórawie”, drako- 
kowany w Kurjerse Warszawskim z 1 stycz- 


nia 1896 r. 


wraz z Sienkiewiczem, który powrócił z Ana- 
heim-Landing i ukazał nam się silny, zdro- 
wy i rumiany, tak, iż mój mąż aż dziwił się 
takiej zmianie. — „Zawdzięczam to kąpie- 
lom w oceania — odparł młody powieścio- 
pisarz — i powietrza morskieimu; w żadnym 
zaś razie nie zawdzięczam tego próżnowaniu, 
bo robota idzie mi nie źla: napisałem wła- 
snie nowe „Szkice wąglem*, która chętnie 
wam przeczytam przed wysłaniem ich do 
druku“, 

Ale już po kilku tygodniach wspólnego 
pobytu w Anaheim przyszła kolej na szalo- 
ne napady nostalgii, „Sienkiewicz — opo- 
wiada Modrzejewska — siadywał na progu 
z łokciami na kolanach i chwilami kąsał 
szczękami powietrzu; pewnego wieczoru zdy- 
baliśmy znów Paprockiego, jak płakał wspar- 
ty o drzewo; i tak spostrzegliśmy, 
że nas męczy tęsknota za krajem“. 
Ażeby ją zmódz zmianą wrażeń, przeniesio- 
no się do Anahaim-Landing, gdzie Sienkie- 
wicz robił honory... puszezy, pokazując nam 
miejsca najciekawsze, różne swe ulubione 
zakątki i ścieżki, tudzież pałac, w któ- 
rym mieszkał był niedawno i pisywał swe- 
szkice“, 

, Lecz ostatecznie wrócono do Anaheim, 
gdzie niebawem przybył w gościnę także i 
kapitan Piotrowski. „Po powrocie do Ana- 
heim (opowiada Modrzejewska) zastaliśmy 
w domu list Piotrowskiego. Kapitan, który 
przy naszem wylądowaniu w San Francisco 
powitał nas na czele Polonii; kalifornijskiej, 
a potem zaprzyjaźnił się z nami wielce, przy- 
rzekł był nam na usilne z naszej strony na- 
legania, iż spędzi u nas tydzień w nowej 
naszej siedzibie. Otóż teraz zapowiadał listo- 
wanie swój przyjazd. Więc zabraliśmy się 
odrazu do przygotowań na przyjęcie takiego 
gościa, zaczynając od wstawienia do bawial- 
ni łóżka w miejsce kanapy. Najważniejszem 
wszakże zadaniem było ułożenie kulinarnego 
programu, kapitan bowiem lubił jeść dobrze 
i dużo, gdyż jego okazała postawa wymagała 
intenzywnego odżywiania“, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


nistrom znane są te nadużycia, czy są skłon- 
ni całą swoją powaga postarać się o to, aby 
postanowienia ustawy były ściśle przestrze- 
gane, aby rodzinom naszych zołnierzy za- 
gwarantowano prawa przysługujące im z u- 
stawy. 

Izba uchwaliła otworzenie dyskusyi nad 
tem nagłem zapytaniem. 

P. Lasocki, uzasadniając nagłe za- 
pytanie, oświadcza, że ustawa o nowem ure- 
gulowaniu zasiłków przedstawiająca się jako 
jedna z największych zdobyczy Izby ludowej 
powitaną została przez miliony rodzin żoł- 
nierzy z największem zadowoleniem, w na- 
dziei, że przyniesie najszerszym kołom lu- 
dności pewne choć nieznaczne złagodzenie 
ich nędzy. Automatyczne podwyższenie zasił- 
ków dla żon i dzieci, które już przed wej- 
ściem w życie ustawy pobierały zasiłek, prze- 
prowadzone zostało dość szybko i bez zarzu- 
tu. Niestety, przy przeprowadzeniu innych 
postanowień ustawy, okazały się najrozma- 
itsze opóźnienia i trudności, co spowodowało 
komisyę zasiłkową do zwrócenia się do Mi- 
nistrów z powyższem zapytaniem. Mowca 
wyraża nadzieję, że Rząd przy wydaniu po- 
stanowień wykonawczych okaże jak najlepszą 
wolę i przeprowadzi swoje zamiary, tak, by 
odpowiedzieć w zupełności życzeniom Izby 
w tej sprawie. 

P. Minister obrony krajowej generał 
Czapp oświadcza, że wobee podniesionych 
zażaleń porozumiał się wczoraj z władzami 
poszczególnych krajów i otrzymał odpowiedź, 
że w niektórych obszarach administracyjnych 
faktycznie komisye zasiłkowe się nie ukon- 
stytuowały, a jako powód tego p:dano, że 
przedstawiciele ludności nie chcieli się pod- 
jąć tej misyi bezinteresownie, jakkolwiek we- 
dle nowej ustawy o zasiłkach urząd członka 
komisyi zasiłkowej jest honorowy. Przyjęcie 
takiego urzędu honorowego nikt odmówić 
nie może z wyjątkiem osób, które wedle do- 
tyczącej ordynacyi gminnej mają prawo od- 
mówienia przyjęcia wyboru do reprezentacyi 
gminnej lub też urząd taki złożyć. Podobne 
odmowy przyjęcia mają być karane. Zanim 
jednak P. Minister zastosuje ten środek, 
prosi posłów, aby działali w tym kierunku, 
by powołane na członków komisyj zasiłko- 
wych osoby urząd ten przyjmowały i speł- 
niały połączony z tym urzędem obowiązek 
w interesie rodzin naszych walecznych żoł- 
nierzy. Co się tyczy wypadków niewypłaca- 
nia zasiłków robotnikom fabrycznym, to P. 
Minister poleci komisyom zasiłkowym, by 
działały w duchn postanowień zawartych w 
rozporządzeniu wykonawczem. P. Minister 
omawia dalej szczegółowo pedniesion» w za- 
pytaniu wypadki i przyrzeka jak najrychlej- 
sze usunięcie wszelkich wadliwości i błędów 
dotąd popełnianych i oświadcza między in- 
nemi, że wyda polecenie, by w formie za- 
liczki zasiłek mógł być wypłacony i wten- 
czas, jeżeli chodzi o wypłatę zasiłków wdo- 
wom i sierotom po poległych lub zmarłych 
wojskowych. P. Minister działać będzie jak 
najskrupulatniej w tym kierunku, by przeciw- 
działać wszelkiej niesłusznej interpretacyi 


postanowień ustawowych i w porozumieniu 
z P. Ministrem spraw wewnętrznych starać 
się będzie o przydzielenie komisyom zasił- 
kowym potrzebnych sił, aby umożliwić ko- 
misyom rychłe załatwianie zgłoszonych pre- 
tensyj. (Oklaski). 

Na tem posiedzenie przerwano, by po- 
słowie mogli zapisać się do głosu. Po podję- 
ciu obrad Prezydent oświadcza: Wysoka 
Izbo! Z serdeczną radością mogę podać do 
wiadomości Izby, że nasza sławna armia wraz 
z naszymi sławnymi sojusznikami osiągnęła 
nowy wielki sukces na południowo-zachodnim 
terenie wojny. (Zywe, długotrwałe oklaski). 
30000 jeńców, 300 dział i niezliczony mate- 
ryał wojenny dostały się w ręce naszej wa- 
leeznej armii. (Ponowne burzliwe oklaski) 
Pozbyliśmy się wielkiej troski o nasz port 
Tryest, wzrosła nadzieja rychłego, pełnego 
honoru pokoju. (Żywe oklaski). Oby sprzy- 
mierzone armie dalej odnosiły sukcesy, dążąc 
od zwycięstwa do zwycięstwa. Jego Cesarsko- 
i Królewska Apostolska Mość Karol I. i na- 
sza sławna armia niech żyją! — Izba trzy- 
krotnie powtarza ten okrzyk. (Oklaski). 

W dyskusyi nad zapytaniem do PP. Mi- 
nistrów zabierają głos pp.: Glóckl, Schrei- 
ber, Habermann i Liebermann, który 
w przemówieniu swojem wskazuje na to, że 
zasiłki ma utrzymanie pochłaniają miliony. 
Przyznać należy, że na tem polu Państwo po- 
sunęło się do najdalszych granic możliwości, 
należało przeto oczekiwać, że ludność przy- 
najmniej na tem polu będzie zadowolona. 
Stało się jednak coś wprost przeciwnego. 
Winę składają na przeciążenie urzędników i 
brak sił do pracy, co z pewnością jest pra- 
wdą, aletemu brakowi sił zawinił sam Rząd, 
wyznaczając wynagrodzenia całkiem niedo- 
stateczne. Ponadto opóźnia się jeszcze wy- 
płatę honoraryów o całe miesiące. Należałoby 
pieniędzy wydawanych na szpiegostwo użyć 
na polepszenie honoraryów urzędniczych. 
Mowca omawia stosunki panujące w Przemy- 
ślu i domaga się poprawy. Ludność pojmuje, 
że musimy wytrwać, każdy sumienny czło- 
wiek wie, że Austrya nie jest winną, jeżeli 
dalej odbywa się mordowanie ludów. Wobec 
ruchu rewolucyjnego w Rossyi podnieśliśmy 
okrzyk radości, ponieważ sądziliśmy, że re- 
wolucya oznacza wielki krok naprzód ku po- 
kojowi. Było to jednak rozczarowaniem, spo- 
strzeżono, że mocarze rewolucyi nie potrafili 
wydobyć się z więzów imperyalizmu enienty. 
Spodziewać się jednak należy, że nieśmier- 
telna siła idei rewolucyjnej weźmie górę, a 
wtedy będzia można zrzucić jarzmo imperya- 
lizmu enłenty. Ludność rozumie, że musimy 
do tego czasu przetrwać, sle niech się umo- 
żliwi tej ludności to przetrwanie, oszczędza- 
jąc jej niepotrzebnych przykrości. 

Przemawiali następnie pp. Schópfer 
iLaginja, poczem zabrał głos p. Try- 
lowski, który w swej mowie wskazuje, że 
te wszystkie niedomagania, na jakie się u- 
skarżali posłowie krajów zachodnich, w wię- 
kszej jeszcza mierze istnieją w  Galicyi. 
W urzędach powiatowych w Galicyi potwa- 
rzono specyalne biura, gdzie podpisują kwi- 
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ty żonom żołnierzy nie umiejącym pisać. 
Naturalnie, że w Galicyi wschodniej nigdzie 
się nie używa języka ukraińskiego, lecz za- 
wsze polskiego. Także i to stanowisko uwa- 
żają Polacy za swój stan posiadania narodo- 
wego. Mowca zwraca spocyalną uwagę Rzą- 
du na odzyskane świeżo obszary w Galicyi, 
gdzie setki tysięcy rodzin od początku wojny 
wogóle nie otrzymywały zasiłków. Prosi da- 
lej P. Ministra obrony krajowej, by posta- 
rał się o to, iżby w Galicyi powoływano do 
przedstawicielstwa rolnictwa także delegatów 
ukraińskich organizacyj rolniczych. Specyal- 
ną uwagę powinien Rząd zwrócić na obsza- 
ry świeżo oswobodzone z ped inwazyi ros- 
syjskiejj Mowea omawia następnie stosunki, 
jakie panowały w Galicyi wschodniej w eza- 
sie okupacyi rossyjskiej i kończy apelem do 
Rządn, by w przyszłości przestrzegał przy- 
chylnego traktowania Ukraińców, jakiego 
trzymał się pod wpływem zajść w Rossyi. 

Następnie przemawiali pp. Lów, Hartl, 
Friedmann, poczem Izba przystąpiła do 
porządku dziennego. 

Sprawozdawca komisyi przemysłowej p. 
Hoffmann-Wellenhof przedkłada spra- 
wozdanie komisyi w sprawie rozporządzenia 
Cesarskiego z 7 grudnia 1915, dotyczącego 
rozmaitych wyjątkowych postanowień, wyda- 
nych z powodu toczącej się obecnie wojny, 
celem ułatwienia rozpoczęcia i dalszego pro- 
wadzenia przemysłu. Przemawiali w tej spra- 
wie pp. Glöckner, Kraus, Slavicek, 
poczem sprawozdanie komisyi przyjęto. 

Następnie p, Halban imieniem ko- 
misyi uchodźczej przedkłada wnioski w spra- 
wie powrotu uchodźców do ojczyzny i prosi 
o przyjęcie wniosków komisył. 

P. Kolessa podnosi, że chociaż Galicya 
wschodnia po największej części znowu 720- 
stała odzyskana, to jednak odyssea uchodźców 
nie jest jeszcze ukończona. Odpowiedzialność 
za obecną sytuacyę uchodźczą spada w pier- 
wszym rzędzie na Izbę panów, która odrzu- 
ciła uchwaloną przez Izbo poselską ustawę 
uchodźcezą i zaproponowała zmiany, które 
wprost utrudniają położenie uchodźżeów. Prz*- 
ciwko takim postanowieniom musi się mowca 
zastrzedz, a zarazem przestrzedz Izbę panów, 
by zajęła się losem uchodźców. Zamiast usta- 
wy stworzono rozporządzenie ministeryalne, 
które obok zalet ma także braki. Powrót 
uchodźców do ojczyzny pomyślany był na 
lato, kiady można jeszcze było wyzyskać siły 
robocze mas uchodźców, a zamiast tego po- 
powrót dokonuje się dopiero teraz pod zimę. 
Uchodźcy nie mają ani doatatecznego ubra- 
nia i obuwia, ani nie są należycie zapro- 
wiantowani. Mowca użala się na stosunki pa- 
nujące zwłaszcza w obozie uchodźców w Choce- 
niu i żąda stwierdzenia szkód, poniesionych 
przez uchodźców w obozach. Wskazuje dalej, 
że dla odtransportowywania kobiet i dzieci 
nie powinno się używać wagonów otwartych 
i nieopalanych. Na odbudowę domów mieszkal- 
nych i budynków gospodarczych powinno się 
używać drzewa z lasów rządowych a nadto 
trzeba dać potrzebną paszę dla bydła. Mowcea 
domaga się, aby ewakuowani z Wołynia mo- 


żliwie szybko odstawieni zostali do swojej 
ojczyzny. Mowcea żali się następnie z powo- 
du przeprowadzanych w Galicyi wschodniej 
rekwizycyj i ewakuacyj. Zwłaszcza naród 
ukraiński należałoby wziąć w opiekę. 

Sprawozdawca p. Halban w wywodzie 
końcowym przypomina, że Rząd zgodził się 
w komisyi na wnioski, które mowca imie- 
niem komisyi do przyjęcia Izbie poleca. 

Po mowie sprawozdawcy wnioski ko- 
misyi przyjęto i obrady przerwano. 

Wśród interpelacyj znajduią się: Ba- 
nasia w sprawie zarządzeń starostwa 
w Oświęcimiu o rekwizycyach zboża, God- 
ka w sprawie agenta policyjnego. zajętego 
w Przemyślu, Jachowicza w sprawie 
ograniczenia rekwizycyi kartofli w powiatach 
przeworskim i łańeuckim, Kubika w spra- 
wie spóźnionego wydawania polskiego tekstu 
Dziennika ustaw państwa, Kubika w spra- 
wie nieprzydzielenia szeregu miejscowości 
w Galicyi do rzędu miejsc przemysłowych 
i oddziaływanie tej okoliczności na niższy 
wymiar zasiłków wojskowych, Ptasia 
w sprawie postępowania starostwa w Lima- 
nowej, Stapińskiego w sprawie postę- 
powania organów rządowych wobec właści- 
cieli mniejszych posiadłości, Stapińskie- 
go w Sprawie usunięcia magazynu prochu 
z miasta Wadowie, Głąbińskiego w spra- 
wie niedomagań aprowizacyi w Zakopanem, 
Halbana w sprawie dostawy kartofli do 
Lwowa, Kostia Lewickiego w sprawie 
pomocy dla miasta Rohatyna i przedmieścia 
Babińce, Onyszkiewieza w sprawie 
nauki w języku ukraińskim w seminaryum 
nauczycielskiem w Samborze, Okuniew- 
skiego w sprawie administracyi w powiecie 
kałuskim. 

„_ Wnioski przedłożyli pp.: Rusin w spra- 
wie pomocy państwowej dla pogorzelców Ma- 
kowa, Klemensiewicz w sprawie uregu- 
lowania płac i stosunków służbowych ce. k, 
straży skarbowej. 

Następne posiedzenie we wtorek, 6 li- 
stopada. 


Hr. Czernin złoży oświadczenie 
o polityce zagranicznej. 


Dzienniki wieczorne donosza: P. Pre- 
zydent Ministrów dr. Seidler doniósł prze- 
wodniczącemu komisyi budżetowej dr. Sylve- 
strowi, że P. Minister spraw zagranicznych 
hr. Czernin oświadczył gotowość dania żą- 
danych wyjaśnień w sprawie polityki zagra- 
nieznej członkom parlamentu austryackiego 
już wówczas, gdy p. Kraft na posiedze- 
niu komisyi postawił wniosek zaproszenia 
hr. Czernina na posiedzenie komisyi. Hrabia 
Czernin obecnie nie bawi w Wiedniu, tak. 
że wczoraj i dziś dr. Seidler nie mógł się 
z nim porozumieć w tej sprawie, przyrzecze- 
nie jednak hr. Czernina pozostaje i nadal 
w mocy i P. Prezydent Ministrów natych- 
miast po powrocie hr. Czernina do Wiednia 
zawiadomi dr. Sylvestra co do formy, czasu 
i miejsea zebrania. Jak słychać, istnieje za- 
miar zaproszenia przez hr. Czernina Prezy- 
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Angel Flory. 
Więcej myśleć niż mówić. 


VIL. 
(Ciąg dalszy). 


Paryż przedstawiał się bardzo wesoło 
wtym pięknym lipcowym poranku. Przyzwy- 
czajona do przedwczesnych upałów w okoli- 
cach Bordeaux, Diana używała łagodnej tem- 
peratury i piękności świetlanego poranku. 

Idąc za radą Siostry Teresy, młoda ko- 
bieta rzuciła grubą żałobą; czarna suknia 
z żakietem rozpiętym na piersiach dawała 
widzieć bluzkę białą batystową, ładnie leżącą 
na zgrabnej figurze, duży kapelusz, udrapo- 
wany gazowym welonem, uwydatniał profil 
pani Leteslier. 

Oblicze było delikatnych rysów; czarne 
i falujące włosy unosiły się nad białem czo- 
łem lekkimi pukielkami i opadając nieco na 
uszy, tworzyły węzeł na karku. Oczy były 
ciemno-błękitne, bardzo duże, miewały chwi- 
lami przelotne błyski, przyćmione przezroczy- 
stością rzęs. Brwi także były czarne wybitne, 
nos prosty niewielki; usta, nieco duże, lesz 
ładnie zarysowane, miały nieco ironii w u- 
śmiechu i rodzaj lekkiej goryczy, gdy pozo- 
stawały w spokoju. 

Diana chód miała ładny, głowę nieco 
podniesioną w górę; biust wysmukły kołysał 
się prawie niewidzialnie, dodając chodowi 
harmonijnego rytmu. 

Patrzano na nią, gdy przechodziła i kilka 
dość śmiałych komplementów wyszeptano jej 
w drodze, gdy się wmieszała w tłum bul- 
warów. 

Niedość przywykła do takiego postępo- 
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wania, Diana czuła kilkakrotnie, że rumie- 
niec na twarz jej występuje. Następnie, u- 
śmiechała się w duchu i rozweseliła na myśl, 
że te n edorzeczności odnoszą się do niedo- 
szłej zakonnicy i że przed upływem roku, za- 
pewne, szara suknia i biały kornet pokryją 
swoją surowością nietrwałą urodę, której po- 
chwały słyszała nie bez zawstydzenia. 

Serce jej mocno biło, gdy zatrzymała 
się przy ulicy Murillo i na przyciśnięcia 
elektrycznego dzwonka drzwi cicho się o- 
twarły. 

Dom, zupełnie tegoczesnej budowy, wy- 
glądał imponująco i zamożnie, w niczem nie 
przypominając starych pałaców stylowych, 
które Diana widywała i zawsze podziwiała 
w części miasta, którą zamieszkiwała, na le- 
wym brzegu rzeki. 

Kamerdyner z siwiejącemi faworytami 
wprowadził ja z miną zaciekawionej życzli- 
wości i prawie protekcyi, skoro szybkie spoj- 
rzenie na młodą kobietę widocznie go zado- 
woliło. Towarzyszył Dianie na pierwsze pię- 
tro i przez długą galeryę zapełnioną obra- 
zami i staremi obiciami, doszli do rodzaju 
zimowego ogrodu w kształcie rotundy. 

Powiedziała swoje nazwisko i służący 
ukłonił się z domyślnym wyrazem: wido- 
cznie był poinformowany. 

Pani Leteslier pozostawszy samą, ogla- 
dnęła się wokoło. 

Stało tam kilka krzeseł, w stylu Ludwi- 
ka XVI. kilka stolików pełnych rozmaitych 
tygodników i masę zielonych roślin, azalij 
ułożonych w krzaczki, oryginalnych orchidei 
wiszących w rodzaju koszyków. 

Na piedestale z ciemnego drzewa biust 
z białego marmuru tworzył jasną plamę na 
tle ciemnych krzewów... Przedstawiał ko- 
bietę bardzo piękną, o klasycznych rysach, 
nwydatnionych układem włosów zniżających 
się na czoło i tworzących grecki węzeł. Ra- 
miona wdzięcznie się modelowały w fałdach 
umiejętnej draperyi. 

Diana stała długo starając się przeni- 
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Zdawało się jej, 
że z niego widnieje wyraz dobroci... Doznała 
jakby ulgi w niepokoju, który przenikał ją 
od chwili. .. 

Przez okno otwarte wniknął lekki i 
świeży powiew, pieszcząc czoło pani Lete- 
slier.... Otrząsnęła się z zamyślenia i spoj- 


knąć tajemnicę marmuru. 


rzała w tę stronę; wielkie oszklone ściany 
znajdowały się w głębi tego rodzajn cieplar- 
ni, story ze starej gipiury je przysłaniały. 
Zbliżywszy się do jednego z otworów, Diana 
nie mogła się powstrzymać od lekkiego 
okrzyku radości. 

Park Monceau znajdował się tutaj, pod 
oknami, roztaczając szmaragdy swoich trawni- 
ków, wspaniałość drzew rozmaitych. Przez 
otwór w zieleni, widzieć można było sa- 
dzawkę, drzemiącą w otoczeniu romantycznych 
wierzb płaczących i delikatne szare kolumny, 
odzwi:rciedlone w nieruchomych wodach. 
„Kąpiele Diany!“ szepnęła z uśmiechem. 

Lekki szelest jedwabiu, powolne kroki 
przygłuszone grubym dywanem, wyrwały ją 
z jej zapatrzenia.... i była prawie szczęśliwa, 
poznawszy w kobiecie, która do niej się zbli- 
żała, te rysy, którymi się zachwycała przed 
chwilą wyrzeżbione w marmurze. 

Podobieństwo było nderzające; głowa, 
dotychczas piękna, miala tylko wyraz smu- 
tku, który oblicze przyćmiewał, spojrzenie 
wydawało się niepewne, chód wabająwy.... 
Ale eo czyniło tę kobietę jeszcze dziwnie 
młodą, to gładko uczesane czarne włosy, 
uwydatniające czystość linii greckiego nosa; 
kilka nitek srebrnych zaledwie połyskiwało 
na skroni. 

Wydawała się niepewna swoich kroków. 

Pani Leteslier przystąpiła bliżej ; dobry 
uśmiech ją powitał i wzrok zdawał się sku- 
piać na niej. 

— Miałam przeczucie, że pani dziś 
przyjdzie i czekałam panią prawie na pewne. 
Zechee pani wziąć krzesło i nsiąść blizko 
mnie, żebym mogła panią widzieć... bo pani 


wiadomo, nieprawdaż, że prawie kaleka pra- 
gnie uzyskać dobrodziejstwa obecności pani? 

Głosem poważnym i dźwięcznym, Diana 
odrzekła: 

— Och! pani, w tem słowie, kaleka, 
jest wiele przesady! Widziałam panią idącą 
bez pomocy na moje spotkanie i zaledwie 
mogłam zauważyć ślad wypadku, o którym 
pisze mi ojciec de Sayne. Pani doskonale 
kieruje swoimi krokami, o ils widzę! 

— Zaczynam się przyzwyczajać do mo- 


jej niedoli, a przytem, tak dawno już obra- 


cam się w tem mieszkaniu, że mimowolnie 
się oryentuję. Pewnie, że niesłusznie byłoby 
z mojej strony powiedzieć, ża jestem ślepa, 
ale ten stan czyni mnie niezręczna, niespo- 
kojną, a czasami nawet może w złym hu- 
morze... Nie obawia się pani zamieszkać na 
zawsze, a przynajmniej na długo przy osobie, 
która cierpi bardzo często i nie jest wesołą? 

Pani Leteslier odrzekła z żywością: 

- Nie, pani; nie mam tej obawy, nie 
jestem już dzieckiem, a cierpienia jest dla 
mnie prawie przyjacielem... tak dawno je 
znam, pociąga mnie prawie raczej, niż prze- 
raża! Ale zdaje mi się. że przy pani nie 
będę miała sposobności ćwiczyć się w mojem 
powołaniu na infrmierkę | 

— Bardzo sobie tego życzę, moje dzie- 
cko! więcej jeszcze dla ciebie, niż dla mnie. 
Przykro by mi było, gdybym widziała, że 
wiedziesz tutaj tryb życia pielęgniarki. Nie 
zapominam, że wychodzisz z klasztoru i że 
trzeba ci poznać świat! Czy on ciebie prze- 
raża ? 

— Wcale nie, pani, to co z niego po- 
znałam, nie pozostawiło mi wiele złudzeń. 
Ale się nie uprzedzam. .. wiele mnie koszto- 
wało opuścić moje cicha schronienie; obe- 
enie, zgodziłam się ze wszystkiem, czuję 
w sobie wiele odwagi, a przedewszystkiem 
dobrej woli. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dyów obu Izb Rady państwa, przewodaiczą- 
cych stronnictw lzby posłów, jakoteż kieru- 
Jących członków Izby panów, celem bezpo- 
średniego porozumienia się. 


Z posiedzeń komisyj. 

W komisyi budżetowej p. An- 
germann zdawał sprawę o przydzielonych 
komisyi wniosksch w sprawie wynagrodzenia 
gmin za sprawowanie poruczonego zakresu 
działania. Po przemowie P. Ministra skarbu 
przyjęto rezolucyę p. Hoffmanna w spra- 
wie wynagrodzema gmin miejskich za wię- 
ksza pracę w zakresie poruczonego działania 
w czasie wojny. Odrzucono natomiast część 
wniosku odnoszącego się do wynagrodzenia 
gmin miejskich o własnym statucie. Ponadto 
uchwalono wniosek p. Hólzla w sprawie 
przedłożenia projektu ustawy o wynagrodze- 
niu gmin za sprawowanie czynności poruczo- 
nego zakresu działania. Przyjęto też rezolu- 
cyę p, Angermanna w sprawie wsparcia 
gmin w krajach dotkniętych inwazyą nie- 
przyjacielską. W dalszym ciągu rozprawy 
nad budżetem p. Kraft, ze względu na go- 
towość P. Ministra spraw zagranicznych 
skomunikowania się z członkami komisyi bu- 
dżetowej, cofnał swój wniosek na zaprosze- 
nie P. Minietra spraw zagranicznych na po- 
siedzenie komisyi budżetowej. P. Koroszece 
podjął wniosek p. Krafta jako swój własny. 
Termin następnego posiedzenia komisyi po- 
dany zostanie do wiadomości posłów w dro- 
dze pisemnej. 

W komisyi oświatowej przydzie- 
łono wniosek na przypuszczenie kobiet do 
studyum chemiczno-technicznego p. Halba- 
nowi dla zdania sprawy. W dłuższej dysku- 
syi zabrali głos między innymi pp. Kolessa, 

ondzin i Reger. Poruszono też szereg 
spraw szkolnych, a zwłaszcza niedostateczne 
zaopatrzenie szkół w węgiel, brak sił nauczy- 
cielskich i zajęcie wielu budynków szkol- 
nych na cele wojskowe. Wysłano deputa- 
cyę, w której skład weszli między innymi 
pp. Kolessa i Londzin do P. Ministrów 
robót publicznych i obreny krajowej, którzy 
w zakresie swojej kompetencyi przyrzekli 
poczynić konieczne kroki celem usunięcia po- 
ruszonych wadliwości. 

Na posiedzeniu komisyi dla spraw 
funkcyonaryuszy państwowych, po 
kilkogodzinnych obradach, wybrano p. W a- 

era referentem, któremu polecono przepro- 

wadzić pertraktacye z Rządem w sprawie 
wniosków, tyczących się poprawy położenia 
materyalnego urzędników i służby pań- 
stwowej. 

Na dz.'siejszem posisdzieniu komis yi 
wojskowej P. Minister obrony krajowej 
dawał wyjaśnienia w sprawie powołania do 
służby pomocniczej wojennej, tych, których 
Przy przeglądach uznano za niezdolnych do 
służby z bronią w pospolitem ruszeniu P. 
Minister z powodu pewnego zaniepokojenia, 
Jakie się objawiło wśród ludności, stwierdza, 
28 nie wchodzą tu w rachubę osoby, które 
wógółe uznane zostały za niezdolne do służ- 
by w pospolitem ruszeniu. Nie będa powo- 
łane do służby osoby, którym brak kwa- 
lifikacyi fizycznej do pełnienia obowiązków 
wojskowych. P. Minister zapawnia, że akcya 
odbędzie się ściśle wedle wypracowanego 
planu. Powołane zostaną te zawody, z któ- 
rych najłatwiej dostać można siły pomocni- 
cze, by żołnierzy, zajętych obecnie w głębi 
kraju w rozmaitych zakładach można było 
wysłać do służby frontowej. W końcu uza- 
8aduia P. Minister stronę prawną, wynika- 
Jącą z $ 26 przepisów organizacyjnych o po- 
Spolitem ruszeniu. 
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Sytuacya wojenna. 


Pamiętną pozostanie 8 godzina rano d. 
24 b.m. i w łączności z nią miejsce: górny 
bieg Isonza. Tam to po przygotowaniu arty- 
«ryjskjem nie dłuższem nad godzinę, ale do 
Najwyższego stopnia intensywnem, rozpoczęła 
Się druga ofenzywa przeciwko Włochom, tym 
razem przy współdziałaniu Austro-Węgier i 
Sprzymierzeńca. 

„W przestrzeni, w której sustro-węgier- 
skie wojska przez tyle czasu z nieporówna- 
nem bohaterstwem odpierały nacisk niezmier- 
nej przewagi nieprzyjacielskiej, zmieniły się 
nagle role. W północnym terenie górskim, w 
najważniejszych places d'armes kotliny 
Flitschu i Tolmein, jakoteż na północnym 
skrawku płaskowyża Bainsizza-He:iligengeist, 
wtargnęły zwycięskie oddziały austro-węgier- 
skie 1 niemieckie w doskonala zbudowany sy- 
stem linij wło kich, zajęły najważniejsze ich 
punkty i wysadziły Z zawiasów bramę Szero- 
kości 40 klm. A dzieła tego dokonały wśród 
najmniej sprzyjających okoliczności, podczas 
Pędzonej orkanem Zzawierzuchy deszczu i 
niegu. 

Włoskie doniesienia głoszą, że ogień 
dzial auetro-węgierskich już od 21 b. m. do- 
Szedł do nadzwyczajnej Siły i sięgał poza nie- 
krwiacielską linię, w głąb jego pozycyj. 

rwał zaś dniem i noc% — od Rombon po 


płaskowyże Rainsizza, wśród ognia i huku 
piekielnego, który milami naokół wstrząsał 
posady ziemi. 

Jeszcze dni kilka temu Corriere della 
Sera palnął ostre kszanie pod adresem tych 
trzeźwo patrzących, którym „uwidziało się“, 
że możliwa jest ofenzywa ze strony przeci- 
wnika, Jakże niemile wyrwał go z tej pe- 
wności ów wyroczny poranek, przynoszacy 
Włochom ciężki pogrom! Chyba organ wło- 
ski na przyszłość ostrożniejszy będzie w sta- 
wianiu horoskopów wojennych. Niemniej 
skonsternować musiała aliantów ta zgoła 
nieprzewidywana niespodzianka. Tyle pokła- 
dali zaufania w Cadornie! Posuwał się wpraw- 
dzie ślimaczym krokiem naprzód, ale posu- 
wał się, a co najbardziej imponowało alian- 
tom, tkwił w terytoryum nieprzyjacielskim, 
jak kolec w żywem ciele. I oto nagle tem 
sam Cadorna cofać się musi i musi zwracać 
wydarte przeciwnikowi terytorya. Najprzy- 
krzajsze zaś dla aliantów, że dzieje to się 
pomimo tak wydatnej ich pomocy. Wspomo- 
gli przecież Włochów niezmiernem bogactwam 
materyału artyleryjskiego i amunicyą. Wspa- 
niałe, różnego kalibru działa franenskie i 
angielskie mimo olbrzymiej swej liezby nie 
nie wskórały, — gorzej jeszeze: gotowe do- 
stać się w ręce przetiwnika. „Łapu niepo- 
dobaa obliczyć nawet w przybliżeniu* — 
opiewa sprawozdanie anstro-węgierskie. 

Jakkolwiek nieprzyjaciel stawiał istotnie 
bardzo zacięty opór, front jego bojowy już 
w południowych godzinach przełamany został 
w wielu miejscach pomiędzy Rombon i Auzza, 
a nad wieczorem sprzymierzeni stali na wy- 
żynach Kolowratu po prawym brzegu Isonza, 
w oddaleniu zaledwie 2 i pół klm. od gra- 
nicy włoskiej. Także wyżyny na północny- 
wschód od Auzza znajdowały się w tym 
czasie w ręku wojsk austro - węgierskich po- 
mimo, że i tutaj obrona za chlubę poczytana 
być może męstwu nieprzyjaciela. Równocze- 
śnie na południe od Flitschu wojska nie- 
mieckie w pierwszym zaraz szturmie zajęły 
pozycyę włoską, wojska zaś austro - węgier- 
skie wturgnęły do samego Flitschu i rozsze- 
rzyły swe stanowiska ku zachodowi. 

Także na wschód od Gorycyi, na Monte 
San Gabriele i na płaskowyżu Krasu wojska 
szturmujące osiągnęły znaczny sukces. Dalsze 
postęry znane są już w ogólnych zarysach. 
Na całej przestrzeni od przestworza Flitschu 
aż do morza szaleje straszliwa walka. Wy- 
piersni Włosi opuszczają swe linie, cofają 
się wstecz, wyzwala się ich zabór tak mo- 
zolnie w jedenastu bitwach wywalezony. 

Nemsza dopadła wreszcie rabusia-sąsia- 
da. Bo jeżeli które z państw wdało się w 
wojnę dla celów czysto zdobywczych, a więc 
rabunkowych, to uczyniły to właśnie Wło- 
chy, zrywając się w Zielone Świątki 1915 
przeciwko swemu sojusznikowi. Pomsta losu 
długo dała na siebie czekać, ale teraz pada, 
jak miecz ognisty na głowę Włoch, w chwili 
właśnie, gdy w Rzymie spodziewano się, że 
nadeszła pora, by mieczem ugodzić w samo 
serce przeciwnika ij rzucić go sobie do nóg. 
Obróciły się w niwecz wszelkie przygotowa- 
nia; przeciwnik ubiegł Włochy i teraz ich 
udziałem jest klęska straszliwa, której po- 
czątek już wszelkiej otuchy pozbawić musi 
nieprzyjaciela, a którego koniec jeszcze w rę- 
ku przeznaczeń, 

Z przerażeniem cała entente zwraca 
oczy ku południu; straszne przeczucia gniotą 
jej serce. Z pogodnym natomiast wzrokiem 
spoglądają w przyszłość mocarstwa central- 
ne, gdyż oto znowu jedna z prac horkuleso- 
wych, jakby już była dokonana. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji, 


Austro-węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 26 października. Urzędowo o- 
głaszają dnia 26 października: 


(Z włoskiego teatu wojny). 


Siły austro-węgierskie i niemieckie wpro- 
wadzone w bój nad środkowym Isonzem dziar- 
skim pochodem przeszły za linią Karfreit- 
Auzza. Od wczoraj rana piękna pogoda sprzy- 
ja ruchom wojsk. Także na płaskowyżu Bain- 
sizza-Heiligengeist aż do okolicy Monte San 
Gabriele złamano opór Włochów. Nieprzyja- 
ciel szykuje się do opuszczenia całego tere- 
nu, którego posiadanie w 11 bitwie nad Ison- 
zem przypłacił życiem wielu tysięcy ludzi. 

Na płaskowyżu Krasu przy położeniu 
niezmiepnem rozwinęły się miejscami zna- 
czne walki. 

Napor sprzymierzeńców w dwóch dniach 
walki zdołał zachwiać liniami nieprzyjaciel- 
skiemi w szerokości 50 kłm. Wśród ustępu- 
jących Włochów niejednokrotnie panuje naj- 
większy zamęt. Wiele formacyj zupełnie od- 
ciętych w otwartem polu, musiało złożyć 
broń. Wielkie masy dział składające się z 
wszelkich kalibrów, oraz nieprzejrzane mnó- 
stwo materyału wojennego dostały się w rę- 
ce sprzymierzeńców. Jedna z dywizyj austro- 
węg. na południowy zachód od Tolmeinu za- 
brała nieprzyjacielowi 70 dział. Dotychczas 
więcej niż 30.000 jeńców przeszło przez 
miejsca zborne sprzymierzeńców, oraz nali- 
ezono około 800 dział. 


„Gazeta Lwowska” z dnia 28 października 1917, 


3 


m_n ZO O A A A A A Z ZOO A A ZE 0 O ZZ O Z OE O O z m A Z O wy 


(Z wschodniego i albańskiego teatru wojny). 
Nie było zmiany. 
Szef sztabu generalnego. 


Jak z wojennej kwatery praso- 
wej donoszą, liczha jeńców pojma- 
nych na cerenie włoskim, urosła do 
40.000 łudzi. 

Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą dnia 26 b. m. o godzinie 10 wie- 
czorem: Skutkiem nacisku naszych 
wojsk kierownietwo wojsk wło- 
skich musiało opróżnić całe pła- 
skowyże Beinsizza wśród ogro- 
mnych strat. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 
Berlin, 26 października. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 26 
października : 
(Z wschodniego teatru wojny i z frontu 
macedońskiego). 


Nie ma nie ważnego do doniesienia. 
(Z włoskiego teatru wojny). 


Wykorzystanie przełamania frontu pod 
Flitsch i Tolmein postępuje noprzód. Dywi- 
zye nasze posuwaja się naprzód przez Kar- 
freit i Rombona. Wojska północnego skrzy- 
dła drugiej armii włoskiej o ile niə dostały 
się do niewoli, zostały wyparte ze stanowisk 
i cofają się. Prące naprzód pułki niemieckie 
i austro-węgierskie idące z sobą w zawody, 
posunęły się po za cel im wytknięty i wy- 
parły nieprzyjaciela z silnych pozycyj gór- 
skieh, które nieprzyjaciel próbował utrzymać. 
Pod naszym naciskiem poczęły się też opró- 
żniać płaskowzgórza Bainsizza-Heiligengeist. 
W kilku miejscach walczymy już na tere- 
nie włoskim. Ogólna liczba jeńców wzrosła 
na przeszło 30.000 żołnierzy, przyezem poj- 
mano 700 oficerów. Łup wzrósł na przeszło 
300 dział, między temi wiele ciężkich. Pogo- 
da jesienna sprzyjała wczoraj czynnościom 
bojowym. 


(Zachodnia widownia wojny). 


Front wojsk ks. Ruprechta: 
Wzdłuż całego frontu we Fłandryi była wczo- 
raj w ciągu dnia i w czasie nocy walka ar- 
tyleryi żywa. Szczególnie gwałtownym był 
ogień od lasu Houthoulster do Hollebecke. 
tam przemienił się w ogień huraganowy. 
Wieczorne ataki lokalne Francuzów i An- 
glików złamały się wszędzie przed naszemi 
liniami. Według nadeszłych dotychczas do- 
niesień, nastąpiły na wielu miejscach frontu 
ataki nieprzyjaciela na Hellwerden. 

Front wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Po silnem przygotowaniu 
ogniowem natarli Francuzi na północne sto- 
ki Chemin des Dames i Ailette. Ataki ich 
skierowane były przeciwko wojskom ścią- 
gniętym poprzedniej nocy na południowy 
skraj lasu Pinon, które po krótkiej walce 
zostały cofnięte na północny brzeg kanału 
Qisa-Aisne. Nie udało się przytem ukryć w 
zupełności materyału armatniego zdobytego 
w ostatnich dniach walki w lesie Pinon. Na 
innych miejscach pobojowiska cofnięto po 
zwycięskiem odparciu ataku nieprzyjaciel- 
skiego naszą linię bojową za kanał Chavi- 
gnon. Kilkakrotne usiłowania przeciwnika, 
który chciał przekroczyć dolinę kanałowa, 
zostały przez nasza wojska bojowe wszędzie 
odparte. Na wschodnim brzegu Mozy zdo- 
były waleczne bataliony dolno-saskie razem 
z miotaczami min pozycye francuskie w le- 
sia Chaume na froncie o szerokości przeszło 
1200 metrów i po zwalezeniu załogi wró- 
ciły z jeńcami z powrotem do swych stano- 
wisk. Liczne kontrataki nieprzyjaciela, wy- 
konana celem odebrania rowów, zostały krwa- 
wo złamane przez nasze wojska. W sferze 
innych armij przyszła wśród burzy i de- 
szezów do licznych walk oddziałów wywia- 
dowczych. 

Pierwszy generalny kwatermistrz: 


Ludendorf. 


WOJNA. 


Z frontów bojowych. 


, Biuro Wolffa donosi dnia 26 b. m, 
wieczorem : 

Dzisiejsze walki we Flandryi rozwinęły 
się w wielka bitwę. Silne atakı Francuzów 
i Anglików od Bixchoote do linii kolejowej 
Rbuller-Ypern i po obu stronach drogi Me- 
nin-Ypern złamały się krwawo mimo kilka- 
krotnych ataków w naszej strefie obronnej. 
Nad kanałem Aisne słaba działalność bo- 
jowa. 

Na wschodzie nie nowego. r 

Na froncie włoskim posuwają 
sięnaszekorpusy w walkach wszy b- 
kiem tempie naprzód. Liezba jeń- 
ców i zdobyczy wzrasta z godziny 
na godzinę. 


Wrażenie pogromu Wiochów. 


Dzienniki rossyjskie przepełnio- 
ne są wiadomościami o ogromnej klęsce Wło- 
chów. Nowoje Wremia, Riecz i Birżewija 
Wiedomosti stwierdzają, że atak Mocarstw 
centralnych był tak silny i nastąpił tak nie- 
spodziewanie, że wojska włoskie nie mogły 
mu się oprzeć. Dzienniki ta uspoksjają pu- 
bliczność, oświadezaiqe, że ofenzywx Mocarstw 
centralnych będzie wkrótce przerwana. 

Dzienniki włoskie uspokajaja ró- 
wnież ludność, zaniepokojoną w wysokim sto- 
pniu i zdenerwowaną ofenzywą Mocarstw cen- 
tralnych. Kilka dzienników ogłasza wywiady 
z wybitnymi generałami. zapawniając, że nie- 
ma powodu do zaniepokojenia, a tembardziej 
do rozpaczy. Corriere della Sera twierdzi, że 
Mocarstwa centralne rozpoczęły ofenzywę z 
obawy, że Anglicy i Francuzi przyjdą Wło- 
chom z pomocą. 

Dzienniki szwajcarskie dowia- 
duja się z Parsża, że większe oddziały wojsk 
francuskich i angielskich, artylerya, eskadry 
napowietrzne i samochody pancerne znajdują 
się już w drodze do Włoch. 


Z Lozanny donoszą do Berl. Tagebl.: 
Niezadowolenie ludności włoskiej wzmaga się 
z dnia na dzień. Niezadowolenie to tem bar- 
dziej wzrosło z powodu ostatnich klęsk Wło- 
chów. Należy się obawiać lada chwi- 
la wybuchu rewolucyi. Wielu przywód- 
ców proletaryatu włoskiego wyjechało do 
Szwajcaryi. Wszyscy oni stwierdzają zgodnie, 
że robotnicy włoscy nie spoczną. póki nie 
wywalezą pokoju. Nieoczekiwana klęska Wło- 
chów, która spadła na kraj wycieńczony już 
do ostateczności w chwili, gdy się tego naj- 
mniej można było spodziewać, wzmogła 
w najwyższym stopniu ruch rewolucyjny. Pa- 
nuje ogromne rozgoryczenie na kierownictwo 
wojsk włoskich, że znowu nie nie wiedziało 
o wielkich przygotowaniach do ofenzywy Mo- 
carstw centralnych. 


Komunikat Gadorny. 


Z dnia 26 b. m.: Nieprzyjacielska ofen- 
zywa na lewe skrzydło włoskich wojsk na 
froncie Julijskim prowadzona była potężne- 
mi raasami wojsk w dalszym ciągu z dnia 
24 na 25 b. m. oraz w dniu wczorajszym z 
największą gwałtownością. Po Monte Magio- 
re aż na zachód od Auzza musieliśmy się 
cofnąć z naszej pierwszej linii. W związku z 
tym ruchem odwrotowym zostaliśmy zmu- 
szeni do opróżnienia płaskowzgórza Bainsiz- 
za. Na wschód cd Gorycyi i na Krasie po- 
łożenie niezmienione. Lotnicy włoscy zestrze- 
lili lub zmusili do lądowanis 10 nieprzyja- 
cielskich lotników. 


Komunikat turecki. 


Z 25b.m. Front kaukazki. W cen 
trum lewego odcinka udaremniono małą pró- 
bę niespodziewanego ataku. Oddziały roko- 
szan, które obwarowały się w pobliżu kolei 
Hadzas, rozprószono, przyczem poniosły one 
wielkie straty. 

Na innych frontach nie było nie wa- 
żnego, 


Komunikat bułgarski. 


Z dnia 25 b. m. Front macedoń- 
ski, W nocy ogień działowy ha szczycie Mo- 
kra Planina i na kilku punktach między Je- 
ziorami Ochryda a Dojran wzmógł się. Na za- 
chód od Ochrydy niemieccy strzelcy gwardyi 
pojmali patrol czarnych Francuzów. We wscho- 
dniej ezęści Dobropols i w dolinie Strumy 
odparto silne nieprzyjacielskie oddziały wy- 
wiadowcze. 


Z Sejmu węgierskiego. 


Izba posłów przyjęła wczoraj w trze- 
ciem czytaniu prowizoryum budżetowe po 
koniec lutego 1918. 

Hr. Stefan Tisza uzasadniał nagłe za- 
pytanie, w którem podkreślił, że w docho- 
dzeniu dyscyplinarnem, wytoczonem wiceżu- 
panowi i starszemu notaryuszowi w komi- 
tacie Bacz - Bodrog, widzi prześladowanie po- 
lityczne. 

Minister spraw wewnętrznych Ugron 
oświadczył, że wszelkie prześladowanie poli- 
tyczne jest wykluczone, dochodzenia wyto- 
czono tylko, by przekonać się. kto winien 
w danym wypadku i kto dopuścił się za- 
niedbatia. 

Hr. Stefan Tisza oświadcza, że odpo- 
wiedzi ministra nie przyjmuje do wiado- 
mości. 

Prezydent zapytuje, czy Izba przyjmuje 
odpowiedź ministra do wiadomości. (Okrzyki 
na prawicy: „nie“). Lewica przyjmuje odpo- 
wiedź do wiadomości. Prezes Izby wzywa 
tych posłów, którzy przyjmują odpowiedź 
ministra do wiadomości, aby powstali z miejsc. 
Siedzący na lewicy posłowie stronnietwa Appo- 
nyiego, konstytucyjnego, ludowego i Karolyego, 


tudzież kilku posłów partyi narodowościowej ? 


á 


— Powszechne Wykłady Wszechnicy , Dlatego Związek Towarzystw katolickich dobro- 


powstają z miejsc. Z prawicy odzywają sięji Politechiki lwowskiej. Zarząd Powsze-| czynnych zamierza i w tym roku urządzić na 


wołania: „Urządzić kontrpróbę!* Prezydent 
czyni zadość temu życzeniu, poczem człon- 
kowie partyi pracy narodowej powstają, 
(Wielka wrzawa i wołania na lewicy: „Izbę 
należy rozwiązać! należy kres położyć tej 
komedyi. „Kljen Ugron!). 

Prezydent jako uchwałę ogłasza, że Izba 
nie przyjmuje do wiadomości odpowiedzi mi- 
nistra spraw wewnętrznych, że więc w myśl 
regulaminu postawi odpowiedź ministra na 
porządku dziennym Izby. (Wielkie poruszenie 
w Izbie, żywe wołania na lewicy: „Eljen 
Ugron !“). 


| w 


Z parlamentów 


włoskiego i francuskiego. 


aa 


Na wczorajszem posiedzeniu włoskiej 
Izby posłów zabrał głos minister spraw 
zagranicznych Sonnino i powiedział mię- 
dzy innemi: Jest rzeczą naturalną, że Ros- 
sya przechodzi obecnie kryzys wewnętrznych 
trudności, można się jednak spodziewać, że 
naród rossyjski dojdzie do przekonania, iż 
obrona jego wolności związana jest z obro- 
ną przeciwko nieprzyjaciołom zewnętrznym. 
Rossyjski minister spraw zagranicznych przy- 
znał niedawno publicznie prawo narodu pol- 
lskiego do wolności i niepodległości. Sprzy- 
mierzeni zgadzają się z tem zupełnie. 


Po wysłuchaniu mowy ministra Sonni- 
na, Izba odrzuciła 314 głosami 
przeciwko 96 porządek dzienny, 
który brzmiał: „Izba przyjmuje 
do wiadomości oświadczenie rzą- 
du“. Prowizoryum budżetowe zo- 


stało uchwalone tylko na 21 mie- 
przeciwko 36 


siące 271 głosami , j 
głosami, Gabinet włoski zgłosi 
dziś swą dymisyę. 

* 


W francuskiej Izbie deputo- 
wanych poseł Angagneur w interpe- 
laeyi zapytał ministra spraw zewnętrznych 
Barthou o jego zdanie w sprawie polityki 
zagranicznej. Minister Painleve, zapowie- 
dział, że nie godzi się na ponowne otworze- 
nie dyskusyi nad polityką zagraniczną. Głó- 
wnym celem naszej polityki obecnej — rzekł 
minister — jest odzyskanie Alzacyi i Lota 
ryngii. Dla tej idei musimy się bić i zwy- 
ciężyć. Prezydent ministrów zażądał w koń- 
en od Izby wyrażenia votum ufności. 


Minister spraw zagranicznych Barthou 
w odpowiedzi na interpelacyę odpowiedział, 
że dziś pierwszym obowiązkiem Francyi jest 
jedność z sojusznikami, która z powodu Ros- 
syi przeszła ciężkie próby przyczem minister 
odparł podejrzenie, jakoby do nowej armii 
rossyjskiej nie posiadał tego zaufania, jakie 
posiadał do armii carskiej. Nikt nie mówi o 
tem, by Rossyę pozostawić samej sobie, je- 
steśmy pod tym względem zgodni, że należy 
mieć nadal zaufanie do Rossyi. Minister o- 
świadcza, że Francya nie posiadała nigdy 
więcej przyczyn do pełnej ufności w zwy- 
cięstwo. jak teraz, i wskazał na armię ame 
rykańską, mającą wstąpić do walki. Mowca 
domaga się ufności zwłaszcza w chwili obe- 
enej, w której musi być przestrzegana inten- 
zywna ofenzywa dyplomatyczna Niemiec gdy 
żołnierze francuscy i Sprzyżnierzone armi'e 
złamały ich ofenzywę wojskową.  Niebezpie- 
czeństwu, że Niemcy wprowadzą między 
sprzymierzonych niezgodę i rozagitują partye 
przeciwko sobie, mnsimy przeciwstawić na- 
sze cele wojenne t. j. odzyskanie dla ojczy- 
zny Alzacyi i Lotaryngii, uzyskanie wyna- 
grodzenia szkód wojennych i gwarancyj. W 
sprawie Alzacyi i Lotaryngii Francya nie 
może Niemcom poczynić żadnych konceesyj. 
Jak długo dłoń francuska będzie mogła u- 
trzymać karabin, będziemy bronili nienaru- 
szalności obszarów  odziedziczonych po na- 
szych rodzicach. W sprawie gwarancji 
oświadczył Barthou, że nie może nie dokła- 
dnego powiedzieć. 


KRONIKA. 


4 ua. ft= 


Lwów, 27 października 1917. 


Kalendarz. 

Niedziela (28 października): 

N. 22 po Św. Szymona. — N. 21 po Św, 
Tad. Otec Hr. 4. — Władyboga. 

Wschód słońca o godzinie 6:08 rano, za- 
chód 4'10 po południu. 

Poniedziałek (29 października): 

Narcyza b. — Łonhyna m. — Damelita. 

Wschód słońca o godzinie 6'09 rano, za- 
chód słońca o godzinie 4:08 po południu. 

Temperatura o godzinie 1% w południe 
+ 12 Cel. 


chnych Wykładów uniwersyteckich i politech- 
nicznych urządza seryę L.zwyczajna wykładów 


cmentarzu Łyczakowskim na cele miłosierdzia 
chrześciańskiego sprzedaż krzyżów i kartek. 


w czasie od 4/XI do 16/XIL. Przez połączenie ; Krzyże także i w tym roku będą bez lampek 


się w pracy oświatowej 


chnych wykładów rozszerzył się także na nauki 
techniczne, Aby zaznaczyć ważny ten moment 
w rozwoju powszechnych wykładów obrał Za- 
rząd P. W. U. i P. na wykład inauguracyjny 
I seryi wykład prof. Politechniki p. lMdwina 
Hauswalda „O ciepłych i zimnych mieszka- 
niach*, który odbędzie się w sali ratuszowej 
w niedzielę dnia 4 listopada. Słowo wstępne 
wygłosi przewodniczący zarządu prof. Cie- 
szyński, 

Program I seryi zwyczajnej (35 
wykładów) obejmuje: I.18 wykładów te- 
chnicznych: 1. Edwin Hauswald, prof. polit: 
Ciepłe i zimne mieszkania. Dnia 4/XI i 9/XT. 
2. Dr. Maksymilian Matakiewicz, prof. Polit.: 
Drogi wodne w Polsce. 12, 14, 16 i 19 listo- 
stopada. 8. Dr. Adam Maurizio, prof. Polit.: 
Dziejejchleba. D. 18 i 15 Listopada. 4 Dr. Stani- 
sław Anezye, prof. Polit.: Wyrób żelaza i stali. 
Dnia 17, 20 i 22 listopadu. 5. Dr. Jan Łopu- 
szański, pref. Polit: Całokształt gospodarstwa 
wodnego na ziemiach Polski. Dnia 21, 23 i 86 
listopada. 6, Dr. Jan Sas Zubrzycki, prof. Polit.: 
O stylach w odbudowie kraju. Dnia 8, 11, 18 
i 15 grudnia. 

II. 17 Wykładów z dziedziny nauk huma- 
nistycznych i przyrodniczo-lekarskich : 7. Dr. 
Józef Hornowski, prof. Uniw.: Tyfusy i dysen- 
terye. Dnia 5 i 7 listopada. 8. Dr. Edmund 
Bulanda, prof. Uniw.: Plastyka grecka. Dnia 
6, 8 i 10 listopada. 9. Dr. Klandyusz Żylski: 
Ogólne zasady nauki gospodarstwa narodowego. 
Dnia 24, 27, 29 listopada, 1, 4 i 6 grudnia, 
10. Dr. Teofil Modelski, prof. gimn.: Pierwszy 
rozbiór Polski. Dnia 28 i 80 listopada, 8, 5, 
7 i 10 grudnia. 

Powszechne wykłady nr. 1, 2, 5, 7, 
odbywać się będą w sali Instytutu fizycznego 
przy ul. Długosza 8, w podwórzu; ur. 3, 4, 
6, 8, 9 odbywać się będą w sali Instytu che- 
micznego przy ul. Długosza 6; nr. 10 w sali 
Zakładu geologicznego przy ul. Długesza 8. 

Początek wykładów oznaczono w dnie po- 
wszednie na godzinę pół do 7 (a nie na 7 jak 
w innych latach) ze względu na redukcyę wo- 
zów tramwayowych po godzinie 8 

II Serya nadzwyczajna z 6 wykła- 
dów niedzielnych o Kościuszce odbędzie się w 
dnia Il, 18, 25XIi2, 9 i 12 XH w sali [II 
Uniwersytetu (Mikołeja 4 I p). Wykładać będą: 
1. Dr. Adam Skałkowski, doc. Uniw.: Legenda 
i prawda dziejów Tadeusza Kościuszki (3 wy- 
kłady). 2. Dr. Ewil Kipa, pro. gimn.: Powsta- 
nie Kościuszkowskie na Litwie (| wykład). 3) 
Dr. Wilhelm Bruchnałski, prof. Uniw: Ko- 
ściuszko w życiu i w literaturze Polski (2 wy- 
kłady). Początek wykładów niedzielnych o go- 
dzinie 5. 

Zarząd P. W. U. i P. postanowił nie o- 
głaszać wykładów plukatami z powodu obecnej 
drożyzuy papieru, kleju i kosztów rozwiesze- 
nia, Wykłady powszechne będa zatem ogłaszane 
jedynie w kronice dzienników miejscowych przed 
każdym wykładem. Pozatem będą umieszczane 
programy w większych instytucyach, kawiar- 
niach, szkołach i t. d. 

Ze względu na wysokość kosztów, zlą- 
czonych z urządzeniem wykładów, został wstęp 
podniesiony z 20 hal. na 40 hal. za każdy wy- 
kład. 


— Asygnaty na ziemniaki. Celem u- 
dogodnienia publiczności nabywania ziemnia- 
ków, zarząd miasta polecił sprzedawać je także 
w magazynach Banku rolniczego przy ul. Dzia- 
łyńskich, w pałacu sportewym przy ul. Zielo- 
nej, w dom: przy ul. Chrzanowskiej 1 8 i w 
koszarach Ferdynanda. Także poszczególne sklepy 
rozpoczną sprzedaż detailiczną w ilości po 8 i 
1/, kg. ziemniaków na osobę. Jutro pojawi się 
ogłoszenie informujące szczegółowo gdzie i ja- 
kie asygnaty mają być realizowane. 

— Święto zmarłych. Otrzymujemy na- 
stępującą odezwę z prośbą o umieszczenie: 
Zbliżają się dnie zaduszne, w których nawie- 
dzamy groby zmarłych naszych i przez pamięć 
dla nich chętnie rzucamy ofiary dla ubogich. 
Przeżywamy czasy niezwykle ciężkie. Wszyscy 
odczuwamy okropności wojny; ale najbardziej 
odczuwają je ubodzy, którzy sobie poradzić 
nie mogą. Wiemy, że tysiące i setki tysięcy 
koron płyną z kas rządowych między szerokie 
warstwy ludowe w formie wsparć i zasiłków 
wojennych. Wiemy, że dość wydatnie płynie 
pomoc państwowa dla ubogich przez miasto i 
przez miejskie komisye dla ubogich. Wiadomo 
też są nam żale, że wiele osób z pośród warstw 
szerokich uchyla się od pracy, nie zgłasza się 
do biur pracy i pracy tam ofiarowanej brać 
nie chce, Mimo to odzywamy się o ofiary dla 
ubogieh, bo wiele jest w mieście naszem osób, 
które pozostają w wielkim niedostatku i nędzy 
i mają prawo spodziewać się, że im miłosier- 
dzie chrześciańskie przyjdzie z pomocą. Są oso- 
by stare i chorowite, są wdowy z kilkorgiem 
dzieci drobnych bez pensyi i bez zasiłków wo- 
jennych: jakżesz im nie dopomódz? A jakich 
trzebaby dzisiaj sum, aby sprawić tu i owdzie 

i buciki lub ubranie, aby pomódz rzeczywiście ? 


dwóch najwyższych |i bez 
uczelni lwowskich, które przyszło do s utku w | niema i sprzedawać ich nie wolno; 
końcu ubiegłego półrocza, program powsze- | sprzedawane 


światła, gdyż lampek i świec obecnie 
będą zaś 
«rzyże z kartkami białemi, jak 
dawniej po 4 koron za sztukę. Niech krzyż 
czarny, to znamię cierpień naszych i nadziei, 
zdobi groby zmarłych naszych i woła do 
Pana o miłosierdzie. Oprócz krzyżów będą sprze- 
dawane także białe kartki, które będzie można 
nabywać po 1 kor. z. sztukę w dowolnej ilo- 
ści i kłaść na grób. I owe kartki bowiem będą 
znamieniem miłosierdzia chrześciańskiego i pa- 
mięci o zmarłych. Związek zwraca najuprzej- 
miej uwagę. że przy sprzedaży krzyżów i kar- 
tek idzie o ofiary dla ubogich, nie o sprzedaż 
jako taką, dlatego uprasza o chętne poparcie 
akcyi krzyżowej i o rozkupowywanie kartek. 

Za zmarłych, za których złużone zostaną 
datki, będzie odprawiona w dniach 3 listopada 
b. r. o godz. 9 rano w Bazylice naszej uroczy- 
sta Msza św. żałobna. 

Związek uprasza serdecznie o poparcie 
celów katolickich Towarzystw dobroczynnych. 
Niechaj ofiary dla ubogich koją smutek tych, 
co boleją po stracie swych najdroższych; nie- 
chaj jednają zmarłym przebaczenie i miłosiedzie. 

— Węgiel na przyszły tydzień. Miej- 
ski urząd gospodarczy zawiadamia, że z powodu 
niespodzianych trudności w prawidłowej dosta- 
wie węgla, w bieżącym tygodniu węgiel opa- 
łowy nie będzie mógł być sprzedawany w rejo- 
nowych składach węglowych. — Stosowne zarzą- 
dzenia celem zepewnienia zrealizowania legity- 
macyi węglowych w tygodniu następnym t. j. 
od 29 X — 4/XII 1917 wydano, a o rozpoczęciu 
sprzedaży pojawi się w najbliższych dniach sto- 
sowny komunikat, wraz z postanowieniem, czy 
odcinki legitymacyi na tydzień bieżący będą 
mogły być realizowane równocześnie z odein- 
kami następnego tygodnia czy też nie, 


— Detonacye we Lwowie. Dziś przed 
południem dały się słyszeć we Lwowie kilka- 
krotne silne detonacye, Jak nas informuje dy- 
rekcya policya detonacye były następstwem 
rozsadzania starych naboi, dokonanego na 
polach pod Skniłowem. Także i w najbliższych 
dniach powtórzą się takie detouacye w czasie 
nie dającym się z góry oznaczyć. 


— Ewakuacya jeńców z obozu w To- 
bolsku. Biuro wywiadowcze dla jeńców uprasza 
o zamieszczenie następującej wiadomości: Po- 
selstwo duńskie oznajmia, że z Petersburga 
nadszedł telegram. donoszący, iż obóz w To- 
bolsku będzie ewakuowany. Oficerowie prawdo- 
podobnie będą wysłani do Chabarowska, żoł- 
nierze zaś do Tomska. Jeńcy proszą, aby o tej 
ewakuacyi zawiadomiono w gazetach w Austryi 
i na Węgrzech ich krewnych, oraz ażeby nie 
pisywali do nich, póki nie otrzymają wiadomo- 
ści o ich przyszłem miejscu pobytu. 

— Zmarli we Lwowie Antoni Grzesi- 
kiewicz, em. komisarz straży skarbowej w 82 
roku życia; w Badenie: Bernard  Beumeister 
artysta teatru nadwornego w 80 roku życia, 

Dzisiaj po południu odbył się pogrzeb 
śp. Edmunda Janusza Prus Groblewskiege, ko- 
misarza powiatowego pizydzielonego do Minie 
sterstwa rolnictwa i porucznika rezerwowego, 
poległego 27 października 1917 pod Przemy- 
ślem. Obecnie nastąpiła ekshumacya zwłok, 
które złożono na cmentarzu Łyczakowskim. 


Kronika prowincyonalna. 


$ Poświęcenie cmentarza woj- 
skowego w Glińsku. W niedzielę 21 b. m, 
odbyło się w Glińsku pod Żółkwią uro- 
czyste poświęcenie cmentarza wojskowego 
przy współudziale duchowieństwa obu obrzad- 
ków z Żółkwi, wojskowego pastora ewangie 
lickiego oraz przedstawicieli władz wojskowych 
i cywilnych. Między innymi przybyli cesarsko 
niemiecki kozsul genera'ny Heinze, komendant 
cesarsko niemieckiej stacyi etapowej pułkownik 
Nikisch, podpułkownik Becker, major hr. Schón- 
burg, dalej zastępca komendanta miasta puł- 
kownik bar. Mayer Maly. inspektor grobów puł- 
kownik Miller i kierownik starostwa w Żółkwi. 
Obowiązki gospodarzy pełnili w7aściciele ma- 
jatku Glińsko p. Sewedziccy. Cmentarz obej- 
muje około 4000 grobów poległych żołnierzy 
należących do związku armii austro-węgierskiej 
niemieckiej i rossyjskiej, 


Repertnar Teatru Miejskiego. 


W niedzielę o godzinie 8 po południu 
„Nitka jedwabin*, komedya w 4 aktach Sar- 
dou. — W niedzielę o godzinie 7 wieczorem 
„Boccacio“, opera komiczna w 3 aktach Fr. 
Souppego. — W poniedziałek o godzinie 7 
wieczorem „Carewicz*, sztuka w 3 aktach 


nie 7 wieczorem „Lalka*, operetka w 3 aktach 
(4 odsłonach) Audrana. 


Z TEATRU. 


(„Carewiez*, sztuka w 8 aktach Gabryeli Za- 
polskiej, odegrana po raz pierwszy na scenie 
lwowskiej dnia 26 b. m.) 


Piękna sztuka, tak wysoko przez kry- 
tykę polską i obcą cenionej autorki, wpro- 
wadzona wczorajszego wiaczoru na scenę 
Teatru lwowskiego, posiada rzetelną i nie- 
przemijającą wartość. 

P. Gabryela Zapolska, mistrzyni w zn- 
żytkowywaniu efektow na scenie, pogłębiła 
w ostatnim utworze rzecz całą, zmuszając wi- 
dza czy czytelnika do zastanawiania się nad 
poruszonemi przez siebie myślami, które raz 
jeszcze stwierdzają jej niezwykłą zdolność 
obserwacyj przejawów życia. 

Dała nam tym razem w przepiękną 
szatę literacką spowity symbol, przedstawia- 
jący Ścieranie się strupieszałego systemu 
despotyzmu z powiewamiśdolatującymi przez 
gęsto rozstawione straże i żelazne okiennice 
od zdrowych i wybujałych w swych przeży- 
ciach rzesz ludowych. W obszernych z prze- 
pychem urządzonych komnatach zamkowych, 
przepełnionych dworakami 1 służbą, uniżo- 
nymi i płaszczącymi się wobec władców, jest 
to uezucie zupełnie obeo. Nie znają tam 
swobody ruchów i myśli, czarów życia nie 
krępowanego względami na etykietę i strach, 
którym przejmuje wszechwładnych tyranów 
każde zetknięcie się z milezącym nawet, lecz 
dla nich tak zagadkowym i grożnym nawet 
w swem milczeniu tłumem, 


Przedstawicielem trupieszejącego despo- 
tyzmu jest w sztuce p. Gabryeli Zapolskiej 
przedewszystkiem stary, gasnący z dnia na 
dzień car, wszechwładny pan bliżej nieokre- 
ślonego państwa wschodniego. Snuje się on 
w milczeniu, wsparty na lasce po komna- 
tach, kurytarzach i ukrytych dla zwyczajnych 
śmiertelników tajemnych przejściach, przeży- 
mając raz jeszcze w swej myśli długie lata, 
spędzone w tem dumnem i pysznem więzie- 
niu. Otoczenia, zetknąwszy się z tem widmem 
w powłoce ludzkiej, łamie się w pół z trwo- 
gi, usuwając mu się w milczeniu. 

Carewicz nie zna również czarów życia, 
nie zna rozkoszy pławienia się w słońcu i 
w woni kwiatów, odczuwa je jednak poza 
tymi konweuansami, poza ią złotą krata 
klatki, w której go od kolebki zamykają, 
wtłaczając jego myśli i wolę w przepisane 
od wieku z góry najskrupulatniej paragrafy 
etykiety; lecz jest za słaby, by zerwać krępu- 
jące go i dławiące więzy, przeto szamoce się 
we duie i w bezsenue noce. Jest młodzieńcem 
pięknym, w kwiecie wieku, mógłby nżywać 
rozkoszy życiai czynić dobrze sobie i innym, a 
wzamian za to zjada go nuda, męczą wpływy 
wielkiego księcia, stryja, który pragnąłby 
uczynić zeń żołnierza bez tego rodzaju sła- 
bostek, jak czułość. serce i t. d. — i kama- 
ryli dworskiej, podsuwającej mu najpiękniej- 
sze aktorki i tancerki, by te w właściwy 
sobie sposób nauczyły przyszłego władcę- 
despotę korzystać z życia i olbrzymich swoich 
skarbów. 

W teatrze zetknął się carewiez z trupą 
baletników, tańczących przepysznie „Lez- 
ginkę* w romantycznych strojach kozaków 
kaukazkich. Nie przypuszczał, że są to dzie- 
wczęta w przebraniu chłopców — a do ko- 
biet czuł wstręt nieprzełamany, zbyt bowiem 
często spotykał się już z odrażającą frymarką 
ich moralnością i urodą — oklaskiwał tan- 
cerzy gorąco, zwłaszcza jednego szesnasto- 
letniego; prezydent ministrów więc korzysta 
z tego i sprowadza śliczną Sonię do Zamku, 
by z niej uczynić towarzysza i przyjaciela 
carewicza, 

Carewicz z początku zgadza się na po- 
mysł dworaka, Pacholę, traktujące go z wszel- 
ką swobodą, bez cienia etykiety i uniżoności, 
wypowiadające swoje sądy i zapatrywania na 
świat i ludzi z całą otwartością, rożdziera- 
jące mimowiednie zasłonę, która dotychczas 
odcinała przyszłogo władcę od podległych 
mu w niedalekiej przyszłości milionów pod- 
danych, zdobywa coraz większą jego sympa- 
tyę, która pryska w chwili, gdy carewicz 
przekonywa się, że ma z kobietą do czy- 
nienia. 

Z brutalnością wskazuje „kozaczkowi* 
drzwi, ten jednak rzuca mu się do nóg bła- 
gając o cofnięcia wyroku. Niech otoczenie 
przypuszcza, że Sonia jest jego kochanką, 
niech snuje na temat plany i projekty, ona 
natomiast będzie dlań tylko towarzyszem i 
oddanym na śmierć i życie przyjac'elem. 
„Oszukiwali ciebie — oszukaj ich raz!“ — 
woła, a okrzyk ten podoba się i carewiczowi, 
przyklaśnie więe projektowi szesnastoletniego 
dziewczęcia i nieodepchnie go od swego boku. 


Sonia pozostaje w Zamku, rozenuwając 


Gabrycli Zapolskiej. — We wtorek o godzi» i przed oczami swego towarzysza coraz szersze 


widnokręgi Świata, rozścielającego się poza ; 
żelaznemi okiennicami jego złoconej komna- i 
ty. Zdobywa zwolna jego młodzieńcze, oboję- ; 
tte dotychczas serce na kobiece wdzięki; dopro- 
wadza nawet do postanowienia zerwania krę- 
pujących carewicza więzów i uświęcenia ślu- 
bem nawiązanego stosunku. 


W tej chwili jednak wkracza na scenę 


CHIESA DEI POLACCHI 


(W poszukiwaniu polskich pamiątek). 


W samem śródmieściu Rzymu, tuż przy 


z pełną teką przepisów i paragrafów zimny, | Kapitolu, w sieci wąskich uliczek, biegnących 


wyrachowany i brutalny, gdy tego wymagają 
okoliczności, dyplomata-prezydent ministrów. 
On nawiązał sympatyę dwu serc młodych i 
szlachetnych, on zerwie też złotą nitkę ich 
uczuć szczerych, bo tego wymaga właśnie... 
dobro państwa. 


Stary car dogorywa, przerwa żadna we- 
dle ściśle przestrzeganych przepisów, w na- 
stępstwie dynastycznem jest niedopuszczalna, 
nowy car okazać się musi tłumowi podda- 
nych z żoną u boku. 

Stary car dogorywa, kostniejącą ręką 
musi pobłogosławić nowożenców, wezwano 
więc telegraficznie upatrzoną przez dwór dla 
carewicza towarzyszkę życia, do przyspiesze- 
„nia przyjazdu. 

Śmierć jednak nie czeka, nia zna po- 
słuchu wobec rozkazów kamaryli dworskiej, 
leibmedyk więc umieszcza trupa w przyćmio- 
nym pokoju a archimandryta ujmie zimną, 
przybrana dla niepoznaki w rękawiczkę, dłuń 
zmarłego cara i położy ją na skroniach syna 
i synowej. Przepisom stanie się zadość, ta- 
jemnicy nie zdradzą zaufana podpory despo- 
tyzmu. 


Zanim jednak przyszła carowa wkroczy ze 
świtą w mury zamku, musi je opuścić Sonia. 
Pieniędzmi prezydent ministrów jej nie prze- 
knpi, uderzyć więe musi w iuną strunę: So- 
nia poświęci się dla dobra państwa i przy- 
szłego cara. 

Biedna dziewczę usuwa się z drogi ży- 
cia carewicza, wpierw atoli pozostawia mu 
list, w którym błaga swego towarzyszu, by 
ukazał się tłumowi z narzeczoną u boku. „Ja 
również znajdę się w tym milezącym tłumie. 
Nie lękaj się go, choćby c! nawet śmierć 
tam groziła. Ja jestem duszą tłumu, ko- 
chając mnie, kochasz tłum...*. Oto w stre- 
szczeniu głęboka myśl listu Soni i jej roli, 
wskazanej przez autorkę, która z ogromną 
subtelnością w fabule swojej zamknęła wznio- 
sły i piękny symbol. 

Carewiez, przeczytawszy list kochanki. 
skłania głowę wobec „konieczności państwo- 
wych*, podaje rękę narzeczonej i wychodzi 
w otoczeniu świty na terasy zamkową... 

Rozwiały się sny mlodzieńcze, nawią- 
zał się nowy rożdział dziejów trupieszejące- 
go despotyzmu. Czy „dusza ludu“ przez usta 
Soni wywarła na przyszłym władcy wpływ 
głębszy, trwalszy — tego autorka nie dopo- 
wiada. 


O zaletach literackich pisać w stosun- 
ku do p. Zapolskiej rzecz zupełnie zbyteczna, 
podkreślimy więc jeno kilka najznamienniaj- 
szych momentów scenicznych. Ogromnie na- 
strojowa jest chwila spotkania Soni z wę- 
drującym po komnatach zamkowych starym 
carem. „Znam ciebie — oświadcza mu — z 
portretów, wiszących w każdej chacie chłop- 
skiej. Nie kochają ciebie, ale modlą się za 
ciebie i straszą tobą małe dzieci*. To jakby 
straszny wyrok ludu za wszelkie czyny prze- 
mocy i gwałtu, za krzywdy spełniane przez 
głuchy i ślepy despotyzm od stuleci! 

Sliczny jest typ starego kamerdynera 
Wani, któremu jest bardzo żla w tych mu- 
rach zamkowych, pozbawionych swobody i 
słońca, tkwi jednak na stanowisku .., z lito- 
ści dla carewicza. 


Dobrze scharakteryzowane są przeci- 
wieństwa dwu prądów, ścierających się na 
dworze: wojskowego (wielki książę Jerzy) i 
dyplomatycznego (prezydent ministrów), a w 
meprzebrane skarby prostoty, szczerości i u- 
czucia wyposażyła p. Zapolska prześliczną 
postać kozaczka-Boni. 

Artyści odegrali sztukę znakomitej au- 
torki z należytym pietyzmem. Oarewicz w 
wykonaniu p. Stefana Mihułowicza posiadał 
wiele momentów dobrych, bardzo sumiennie 
opracowanych. P. Roman Żelazowski w epi- 
zodycznej roli cara był przepyszny w roasce, 
ruchach i głosie. P. Anna Zielińska z akcen- 
tem szczerości odtworzyła postać Soni. 


P. Józef Chmieliński stworzył bardzo 
sympatyczną i prawdziwą sylwetkę kamerdy- 
nera Wani, a p. Henryk Barwiński uchwycił 
bardzo dobrze typ wykrętnego dyplomaty, Na 
zupełne uznanie zasłużyli też pp.: Michał 
Szobert (wielki książę Jerzy), Tadeusz Le- 
szczyc (leibmedyk) i Henryk Czaki (lokaj). 


Jedność miejsca ułatwiła w wysokim 
stopniu techniczną stronę przedstawienia. Pię- 
kna dekoracya komnaty carewicza wyszła z 
pracowni malarskiej p. Zygmunta Balka. 


= kge = 


od placu z posągiem Wiktora Emanuela w 
stronę pałaców : Gaetani i Mattei, znajdoje się 
niepokaźna  przeczniea, ochrzczona nazwą 
Via Polacca. Tu, u stóp Kapitolu, mata mała 
uliczka i jej nazwa przywodzić wspomnienie 
owych Janiekich, Sarbiewskich i Szymonowi- 
czów, co na dumnem wzgórzu „stolicy świata“ 
odlierali z rąk Papieży korony poetów-lau- 
reatów, ma ona mówić i wspomnieniem pol- 
skiego oręża o Kniaziewiczu, dającym ztąd 
niegdyś rozkazy papieskiemu miastu. 


Na rogu Via Polacca, u zbiegu jej z 
ulicą Boteghe Oscure, wznosi się stary, pra- 
wie zawsze zamknięty kościół. Gdy zapytasz 
przechodnia o jego nazwę, odpow'e ci. że 
kościół ten zowie się „chiesa dei Polacchi“. 
A więc „kościół polski*, kościół, o którym 
mieszkający w Rzymie Polacy prawie że nia 
wiedzą, a ci, co przybywają do Rzymu z Pol- 
ski, nawet nie zachodzą w te strony. Jak 
wszystkie niemal pamiątki nasze na obczy- 
źnie, opuszczony, zapomniany zabytek. 


Kto go zbudował, jakie przechodził ko- 
leje? Oto krótka historya: Kamień węgielny 
położył Stefan Batory, upesażyła Anna Ja- 
giellonka. Na wiązsniach okien dostrzeżesz 
jeszcze dzisiaj polskie orły, we framugach 
wyrzeźbione kształty Jagiellońskiej korony. 
Po wkroczeniu wojsk Napoleona do Rzymu, 
kościół sprzedano Jakiemuś handlarzowi i za- 
mieniono na magazyn. Drogą składek dopiero 
(i to składek wyłącznie polskich) wykupiono 
zabytek z rąk prywatnych, przywracając do 
dawnego stanu, a na akeie kupna, jako „król 
polski“, podpisał się... car Mikołaj. I oto wy- 
jaśnia się zagadza, dlaczego na froncie ko- 
Ścioła widnieje dziś w fasadzie cgromny, 
czarny orzeł dwugłowy, a na jego piersi, le- 
dwie okiem dostrzegalny, maleńki biały orze- 
łek. Rossyjska „opieka“ zawładnęła zabytkiem 
w zupełności. Klueze zabrała ambasada, za- 
rząd powierzono ludziom, nie znającym na- 
wet naszego języka. Gdzie tylko to było mo- 
żliwe, pousuwano ze ścian polskie emblematy 
i berby, pożdzierano nawet obrazy, które 
prawa władziwo mogły przypominać. 

Opowiadano mi w Rzymie, że w kruchcie 
kościelnej mają się znajdować ciekawe stare 
portrety. Uzyskawszy wstęp do kościoła, za- 
pytałem o nie oprowadzającego mnis Wło- 
cha. Po długiem szukaniu (gdyż przewodnik 
mój nie o tych portretach nie wiedział) od- 
należliśmy je... na schodach, wiodących na 
strych. Jest ich kilka, Malowidła ta tem 
cenniejsze, ża współczesne portretowanym. 


Pierwszy z brzegu — portret Hozyu- 
Sza — ukazuje charakterystyczną twarz, po- 
dniesioną plastyką wykonania. Rzecz niepo- 
sledniego pendzla, dos«dna w barwach i akcen- 
cie rysunku, w doskonałem uchwyceniu ostre- 
go zarysu twarzy daje całości wyraz silny. 
Może znał ten portret Matejko? Jest oa 
jakby pierwowzorem postaci kardynała w 
„MO, 

Najsrożej ręka czasu i wandalizm „opie- 
ki“ wyryły ślady na kontrefektach : Denhofa, 
Sobieskiego i kilku niewiadomych postaci ko- 
biecych (jedna z nich wyobraża niechybnie 
Annę Jagiellonkę) — najlepsza natomiast w 
swej świeżości, dziwnie miękkim w trakto- 
waniu rzeczy, jest portret Stanisława Augu- 
sta. Ze wszystkich podobizn ostatniego króla 
Polski przypomina najbardzi-j tę, która wi- 
dnieje w galeryi Uffizii we Florencyi, a któ- 
rą — o ile pamiętam — katalog galeryi 
przypisuje Angelice Kaufmaa. 


Nie portrety jednak są najcenniejszą 
rzeczą, dla której o wstęp do polskiego ko- 
ścioła warto się postarać. Szymon Czecho- 
wicz i Franciszek Smuglewicz, dwaj mistrze 
pendzia w 18 stuleciu, zdobili wnętrze ko- 
ścioła. Przepiękny „Chrystus“ Czechowicza, 
niepowszednie dzieło religijnćj apoteozy, mi- 
strzewskiej w ujęciu bóstwa i człowieczeń 
stwa odtwarzanej postaci — „Legenda o Sta- 
nisławie ze Skałki“ Smuglewicza, może zbyt 
archalcznie pojęta, lecz przepyszna w swym 
stylu, oto dzieła dające wyraz polskiej kul- 
tury artystycznej tego czasu. 


Z historyi malarstwa naszego tak mało 
wiemy 0 pobycie dwóch wielkich artystów 
w Rzymie. A jednak Czechowicz przebywał 
tu szereg lat na początku 18 wieku i był 
uczniem znakomitego mistrza włoskiego, Ka- 
rola Maratte — siostrzeniec jego Smugle- 
wiez, kosztem księcia Giedroycia wysłany za 
granicę, bawił tutaj dłużej, słynąc z wyko- 
nywania sztychów, których mnóstwo wywie- 
zono do Augii, Oglądałem w Rzymie wię- 
kszy ich zbior, wydany jeszcze za Życia au- 
tora, pełen niezrównanych kopij fresków 
starożytnych. 


Lecz wróćmy do naszego zabytku! Przez 
niewielką zakrystyę (zdobioną przez Smugle- 
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| wicza), wiodą schody do podziemia kościoła. 
(Jak świadczą napisy na ścianach i popiersia, 
ryte w kamieniu, spoczywają tam prochy Po- 
laków: Eustachego Słażki, dworzanina Wła- 
dysława IV., Franciszka Zakrzewskiego, dwo- 
rzanina Jana II., Konrada Radoszkowskiego, 
majora wojsk polskich z czasów Augusta IL, 
Jakóba Kłosowskiego, Kazimierza Hłodow- 
skiego, Franciszka Dalewskiego, "Teresy Lu- 
bomirskiej, Władysława Marylskiego i Stani- 
sława Parczewskiego, przyjaciela Mickiewi- 
cza. Pośród prochów polskich — niewiado- 
mo zkąd — znalazł ostatni przytułek i ma- 
larz włoski Rafzelli, twórca owej niezwykłej 
mozajkowaj kopii z „Wieczerzy“ medyolań- 
skiej, zdobiącej kościół Bernardynów w Wie- 
dniu. 

Przez zakrystyę wiedzie równiaż droga 
do starego domostwa, co wsparło się o ścia- 
nę kościelną, mając u wejścia zatarty roz- 
myślnie gliną, zaledwie widoczny kształt or- 
ła polskiego. Dem ten — jak objaśnia „cu- 
stode“ — to „casa polacca“, dom polski 
prawdopodobnie asylum pątników, zdążających 
niegdyś do Wiecznego Miasta Stał tutaj przed 
laty pesąg Sobieskiego, dziś miejsce to zajął 
ogromny biust... cara Aleksandra. 

Opieka nad kościołem i domem należała 
niegdyś do polskiej ambasady, zarządzającej 
również „domami polskimi* w Neapolu i We- 
necyi. Nadaremnie starałem się w Neapolu 
dowiedzieć cośkolwiek o tamtejszym „domu 
Polaków“, wszelki ślad, a nawet tradycya za- 
ginęły. Natomiast w Wenecyi ukazują do 
dzisiaj przy Via Garibaldi wysoki, wąski bu- 
dynek z białego marmuru, z napisem nad 
bramą „Sottportico della Polacca“. 

Gdy po ostatnim rozbiorze Polski zam- 
knięto w Rzymie pałace ambasady polskiej 
(pałac ten, ozdobiony cennymi freskami Over- 
becka i Veitha, mieści się przy ulicy Sistia- 
na), „pieczę“ nad zabytkami naszymi rozcią- 
guęli opiekunowie z nad Newy, uważając je 
zapewne ża swą „wieczystą* własność, 

Fortuna variabilis — możnaby im dziś 
za Starowolskim powtórzyć. 

Genewa. 


Jan Pietrzycki. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Najwyższe pismo Odręczne i Najwyż- 
szy rozkaz Najj. Pana. 


Wiedeń, 27 października. Najj. Pan 
wystosował do P. Prezydenta Ministłów 
Najwyższe pismo Odręczne następującej tre- 
ści: Kochany dr. Seidler! Nadaję Panu 
wielkią wstęgę Mojego orderu Św. Stefana 
z uwolnieniem od taksy, o czem Pana ni- 
niejszem zawiadamiam. W głównej kwaterze 
28 października 1917. Karol w. r. 

Wiedeń, 27 października, Dziennik 
wojskowy Streffleura ogłasza: Najj. Pan wy- 
dat następujący rozkaz Najwyższy: Miecze 
do dekoractyi zdobytych w obliczu nieprzy- 
jaciela, mają być przyznawane: 1. Wszyst- 
kim oficerom i urzędnikom wojskowym, któ- 
rzy przez dłuższy czas trwale pełnili służbę 
w obrębie ognia nieprzyjacielskiego i przy- 
tem byli poważnie narażeni przez ogień nie- 
przyjacielski lub inną broń. Okoliczności te 
mają komendanci, przedkładający wnioski o 
nagrodę, potwierdzić na swój honor i po- 
winność. Čo do nadanych już odznaczeń, do 
których dotychczas nie przyznano mieczów, 
potwierdzenia może być złożona dodatkowo. 
2. Wszystkim komendantom, ich szefom Szta- 
bu gen. (oficerom sztabu gen.), szefom od- 
działów sztabów gen. i operacyjnych, odzna- 
czonym za zasługi w dowództwie albo w 
współdziałaniu z niem. Innym oficerom, przy- 
dzielonym do wyższych komend i sztabów, 
którzy swa działalnością bądź co hądź przy- 
czyniaja się do dowództwa, za to samo jə- 
szcze nie należą się miecze. 


Komisya budżetowa. 


Wiedeń, 27 października. Komisya bu- 
dżetowa na wezorajszem posiedzeniu uchwa- 
liła wniosek p. Angermana następującej tre- 
ści: „W tych krajach, których organa gmin- 
ne z powodu inwazyi nieprzyjacielskiej po- 
niosły szkodę, albo też z powodu wypadków 
wojennych były w pewnym zakresie działa. 
nia obarczone większą pracą, przyznać należy 
organom gminnym szczególne nadwyżki płac. 
Jako minimum dla gmin małych należy przy- 
jąć kwotę 600 K“. 


Wiedeń, 27 października. P. Minister 
spraw wewnętrznych zamianował: sekretarzy 
Namiestnictwa Stanisława Podwińskiego, 
Władysława Chylińskiego, Kazimierza 
Milińskiego, Władysława Topolni- 
ckiego, Władysława Mięsowicza, Wła- 
dysława br. Skarbka, Władysława Hen- 
dricha i Juliusza Friedricha staro- 
stami ; 


komisarzy powiat.: Aleksandra Za- 
rzyckiego,: Zygmunta Krausa, Mieczy- 
sława Zielińskiego, Józef Nowakow- 
skiego, Stanisława Korolewicza i An- 
toniego Konco wieza sekretarzami Namiest- 
nietwa; 


komisarza powiat. Eugeniusza Strzy- 
żŻowskiego starszym komisarzem powia- 
towym, 


Rada Regencyjna. 


Warszawa, 27 października. Jak tu gło- 
szą, Rada Regencyjna w drugim dniu po in- 
tronizacyi ma przedstawić władzom okupa- 
cyjnym kandydaturę Adama hr. Tarnow- 
skiego na premiera gabinetu polskiego. Ja- 
ko Ministrowie tego gabinetu są wymienieni: 
Minister sprawiedliwości dziakan Alfons 
Parczewski, Minister oświaty dyr. Ma- 
ciarzy Lucyan Zarzeeki, Min. wyznań szam- 
belan Michał Karski, Min. rolnictwa An- 
toni Wieniawski, Min. sprawiedliwości 
Jan Stecki, Min. komunikacyi Henryk hr. 
Potocki, Min. pracy Stanisław Kaczo- 
rowski, Min. skarbu Stanisław Janicki, 
Min. przemysłu Władysław Kiślański, 
Min. handlu Karol Groman, Min. wojny 
JE. Rozwadowski. 


„ Jak z tego widać pierwszy gabinet pol- 
ski składałby się z ludzi fachowych i pomi- 
mo przynależności partyjnej niektórych ezłon- 
ków) (ewentualnie ustąpiliby oni ze swych 
stronnictw), byłby to wybitnie gabinet za- 
wodowy. 


Warszawa, 27 października. Kuryer 
Warszawski donosi, że p. Leon Goldstand 
ma objąć stanowisko skarbnika przy Radzie 
Regencyjnej, a p. Leon Babiński stanowisko 
naczelnika kancelaryi Rady Regencyjnej. 


Kraków, 27 października. Pisma tutej- 
sze donoszą, że przez Kraków przejechała 
delegacya IL brygady wojsk polskich z sze- 
fem sztabu niemieckiego na uroczystości re- 
gencyjna do Warszawy. 


Oszustwa węglowe. 


Kraków, 27 października. Nowa Refor- 
mu donosi: W Krakowie bawi od 8 dni sę- 
dzia śledzczy ze Lwowa p. Latoszyński, który 
prowadzi tu na gruncie krakowskim docho- 
dzenia o oszustwa przy rozdziale i dostawie 
węgla przeciw kilku osobom, wmieszanym w 
sprawę kupca lwowskiego Towarnickiego, Jak 
swego czasu pisma doniosły, Towarnieki are- 
sztowany wa Lwowie pod zarzutem oszukań- 
czych. manipulacyj węglowych, zeznaniami 
sweml obciążył szereg osób w Krakowie i 
przedłożył dowody, że węgiel nietylko w Kra- 
kowie i Lwowie, ale w całym kraju był do- 
starczany przedewszystkiem i w pierwszej 
linii tym odbiorcom, którzy sobie pomagali 
specyalnemi świadczeniami finansowemi i 
handlem wymiennym, aby tylko opał otrzy- 
mać. Prowizyg dawane przez odbiorców wę- 
gla były bardzo wysokie. Towarnickiemu zo- 
bowiązano się w Krakowie dostarczać do 
Lwowa do 20 wagonów umesięcznie za oso- 
bnem wynagrodzeniem 12.000 K miesięcznie. 
W czasie dochodzeń wyszły na jaw inne po- 
dobne umowy. Jak słychać, w ostatnich dwóch 
dniach odbył sędzia p. Latoszyński szereg 
rewizyj domowych w Krakowie i zarządził 
areszt domowy przeciw kilku osobom, podej- 
rzanym o udział wtych manipulacyach. One- 
gdaj był p. Latoszyński w tej sprawie wspól- 
nie z dyrektorem nolicyi radcą p. Krupiń- 
skim u JE. P, Namiestnika hr. Huyna. Nad- 
użycia działy się nietylko w Krakowie i Lwo- 
wie, ale także i w innych miastach galicyj- 
skich. Przemysł pokątny, prowizye i świad- 
czenia kwitły na szeroką skałę kosztem tych 
konsumentów, którzy czekali po pół roku na 
drobną iłość węgla, nie chcąc chwytać się 
systemu prowizyjnego. P. Lntoszyński u- 
rzęduje w dyrekcyi krakowskiej policyi i pro- 
wadzi dalsza dochodzenia. Szczegóły śledztwa 
trzymane są w ścisłej tajemnicy urzędowej, 


Ustąpienie kanclerza. 


Berlin, 27 października. Według infor- 
macyi z kół parlamentarnych można przyjąć, 
że sytuacya polityczna wewnętrzna wyjaśni 
się w najbliższym tygodniu przez ustąpie- 
nie kanelerza, 


Odpowiedzialny redaktor : 


ADAM KRECHOWIECKI. 


NADESŁANE. 


O0 0000000000000 


U ją Z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
GZNiA kuje do praktyki drukarnia Wła- 


dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar- 
nieckiego 12. 
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L. 131.604/17 XVII. (5065 5—5) 


Obwieszczenie. 


Celem ułatwienia zaopatrzenia się miaszkańców miasta Lwowa w ziemniaki wydawać 
będą począwszy od dnia 28 października 1917 miejskie Biura okręgowe rozdawnietwa kart 
spożycia certyfikaty przewozowe uprawniające do przywozu do Lwowa ziemniaków w ilości 
ustawowej racyi spożycia z tych gmin powiatu lwowskiego, w których po pokryciu przy- 
padających na nie kontyngentów pozostają jeszcze zapasy ziemniaków przeznaczone do 
wolnego obrotu. 


Certyfikaty te będą wydawane do gmin: 


w m. Biurze okręgowym rozdawnietwa kart 
Barszczowice . . « . . e e. „ul. Pełeczyńska 10 od 27 października 1917 
Basiówka . . « « « « « « . « « „n Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
Bilka królewska . . « . . . . . „ Bernsteina 8 od 27 października 1917 
Biłka szlachecka. . . +- . . . . „ Pełczyńska 10 zaraz 
Biłohorszcze. . . «. « « « « . . „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
Borki Janowskie . . i „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
L u af (-afia.E i „ Pełczyńska 10 zaraz 
Brzuchowice . jes. 2». „ Pełczyńska 10 zaraz 
2 NIE sago kn „ Pełezyńska 10 zaraz 
UBTUSNO MOWÓŚ... + e daiis „ Pełczyńska 10 zaraz 
CRNNEGO SEE... | som + «go „ Pełczyńska 10 zaraz 
Czarnuszowice . . . . . . . . . „ Bernsteina 8 zaraz 
0 e aia eea „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
Czerkasy doki JG „ Bernsteina 8 zaraz 
UzychRUóW oda o 6 wo aWÓWEWE „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
iCzyżykówa=.. „ami: „ Bernsteina 8 zaraz 
Dawidów .*.%. „4% 47. %. . „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
Dmytrowiedeń. m= 2 IF. „ Bernsteina 8 zaraz 
Dmyteeóóww, 4%)... M . > „ Bernsteina 8 zaraz 
Bornfeldi „+4. ==". „ Bernsteina 8 zaraz 
Wlanngugcch +-% ubus$ | „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
HMMSTCdONE o akan oe oai: „ Bernsteina 8 zaraz 
Falkenstein =". e se. Eo «oe „ Bernsteina 8 zaraz 
Ganczay „w «1 1 . „ Pełczyńska 10 od 24 października 1917 
Ginna . . -eee EF AG . „ Bernsteina 8 od 24 października 1917 
(luchowicee"N""" 6, . „ Łółkiewska 60 zaraz 
GRZES ca Gmi 2 - „ Bernsteina 8 od 24 października 1917 
GizySUREEWY MIM E. . -. „ Bernsteina 8 od 24 października 1917 
Noptanów="<ges ** up - „ Żółkiewska 60 od 24 października 1917 
Hodowice . . «| xf R. . „ Bernsteina 8 od 24 października 1917 
Honietycze . . . . . . . „ Łółkiewska 60 zaraz 
HORKACZEŃ a. 4 4 sg. 4: «mi „ Zółkiewska 60 zaraz 
Humieniec y . . . . A „ ŻZółkiewska 60 zaraz 
Jasyczów NOWY -ie + « sda 1 6 „ Zółkiewska 60 zaraz 
Jaiyczów ataty . . . «. 4. «4 „ Bernsteina 8 od 24 października 1917 
Jastrzębków . . « . « « . . . e „ Zółkiewska 60 zaraz 
Kaltwasser . . « «. . « . « . « „ Zółkiewska 60 od 24 paźdżiernika 1917 
ET 4: wma > 4-1 „ Zółkiewska 60 od 24 października 1917 
ROCE NE „dode u. wś 4 „ Zółkiewska 60 od 24 października 1917 
Bonolniki acz - sasi--2 Ga „ Zółkiewska 60 od 24 października 1917 
Krzsów Adda © © « duowań. 1:* 2 „ JZółkiewska 60 zaraz 
|KGOGOSZYDMK Aa +46 UG: „ duyczakowska 70 od 24 października 1917 
Erze 6 - - ale a „ ŻZółkiewska 60 zaraz 
RUROWY oa e - axdjew « „ łyczakowska 70 od 24 października 1917 
Kukamo e a s . „ łyczakowska 70 od 24 października 1917 
Laszki murowane . . . . . . . „ łyczakowska 70 od 24 października 1917 
Lasiknitf Je G=E o" „ dłuyezakowska 70 od 24 października 1917 
2 ozGĄŻŁ RA" SPADA „ dyczakowska 70 zaraz 
NOSOROR a. Waran EB-l go: „ dŁyczakowska 70 od 24 października 1917 
MADCZKOWICO «uuu W FG „ Łyczakowska 70 od 24 października 1917 
MIEIaSkÓW —a- «40 ocaW EE 0 „ dyczakowska 70 zaraz 
DODA wada a „ dyczakowska 70 od 24 października 1917 
Miłoszowice . « « « « « « » i . „ dłyczakowska 70 zaraz 
renina SIP "ERZE" „ Bernsteina 8 od 27 października 1917 
Sac mówia” 4 am, a „ Łyczakowska 70 zaraz 
Pasieki zubrzyckie . . - . . . . „ dyczakowska 70 od 24 października 1917 
Piaski a Kwai ohe „ dyczakowska 70 zaraz 
Pikułowice . . . sœ «. . . . . „ Zółkiewska 60 od 30 października 1917 
Podbereźce . . . . . +. « . . „ Wyczakowska 70 od 24 października 1917 
Podborce . . « « « . « « « . . „ Łółkiewska 60 od 27 października 1917 
Podciemnie . . . «. . . . . . . „ Żółkiewska 60 od 27 pażdziernika 1917 
Podliski Wielkie. . . . . . . . „ Połczyńska 10 od 30 października 1917 
Podsadki . . . . . . . . . . „ Żółkiewska 60 od 27 października 1917 
Kolanka © ueóć +6 +. © . . „ dŁyczakowska 70 od 27 października 1917 
Popielany. . . «. . . . . . . . „ Łyczakowska 70 zaraz 
DAT 5 „coca "4 PA: „ Bernsteina 8 od 80 października 1917 
BO aaa (MY o „ Zółkiewska 60 od 80 października 1917 
Pustomyty . . « « . . . s . e „ dyczakowska 70 od 30 października 1917 
NOBO oz W gó s „ Łyczakowska 70 od 27 października 1917 
Reichenbach . . « . . . . . . „ Szopena 3 zaraz 
Remenów . . . . « «. . . . . „ Szopena B od 24 października 1917 
Rosenberg . « . . . . . . . e „ Szopena 3 zaraz 
Rudańce . . . «. . . . . . . . „ łuyczakowska 70 zaraz 
Rudno . «+ « « «. + « . « . . « „ Szopenasł zaraz 
Rzęsna polska . . . . . „ Szopena 3 zaraz 


Rzęsna ruska Łyczakowska 70 od 27 października 1917 


SOTdyce „. ee . akit, n Szopena 3 zaraz 

Shiv ao. 1272 „ Szopena 8 od 27 października 1917 
Sieciechów „ Szopena 3 od 84 października 1917 
Siedliskahę „wdw... | „ Szopena 3 od 27 października 1917 
Siemianówka „ Szopena 8 zaraz 

Bkaków . = 1. „ Szopena 3 od 27 października 1917 
Sknióweko -m ae e a „ Szopena 8 od 30 października 1917 
SOKOMMIET I "TTT „ Szopena 8 zaraz 

Sołonka JAGGĄ E : - „ Szopena 3 od 30 października 1917 
Sroki lwowskie . . . . . . . . „ Szopena 3 od 30 października 1917 
Stroniatyn : „ Szopena 3 od 24 października 1917 
SZeÓW”.. * .%8.7%. „ Lenartowicza 23 od 27 października 1917 
Mosbizga u JaFu"t „ Szopena 3 zaraz 

Winniczki ... ... „ Lenartowicza 23 zaraz 

Winnikigęe. ««1:%6.. śca. „Lenartowicza 28 zaraz 

Wisłobokiągh" . . «w . Fota „ Szopena 8 od 24 października 1917 
Wołków a. As . 31. „ Lenartcwicza 23 od 27 października 1917 
Wulka Hamulec . . . «. . « . . „ Szopena 8 od 24 października 1917 
SATT Ver Ae „ Szopena 3 od 80 października 1917 
ZagTOdŃ e E R 7 .7: „ Lenartowicza 23 zaraz 


w m. Biurze okręgowym rozdawnictwa kart 


ARLON s A LCSGACKO Gacie „ Szopena 3 od 24 października 1917 
ZSpAdEB |. | a. a dc * „ Szopena 3 od 24 października 1917 
Zaszkówk „ « «© . dREga gh . „ Lenartowicza 23 od 24 października 1917 
ZBWAdÓW - « webu > * „ Lenartowicza 23 zaraz 

Zkoiska+ ES. oai: . EG. „ Lenartowicza 23 zaraz 

Zimniajycda Fu." sad „ Lenartowicza 23 od 30 października 1917 
Zimnasyoóka «« 7.7, mę „ Lenartowicza 23 od 80 października 1917 
ZubizaZĄc oka a „ Lenartowicza 23 zaraz 

Wachorzyceeca -aae . o „ Lenartowicza 28 od 24 października 1917 
Znżawnikiwa „o 0. a „6 „ Lenartowicza 28 od 24 października 1917 
Zydatycze „, . u. „ Lenartowicza 28 od 24 października 1917 


Żyrawka . «. « « *. . . . . . „ Lenartowicza 23 od 30 października 1917 

Zgłaszający się po certyfikat winien przedłożyć do okazania legitymacyę na pobór 
mąki i chleba tudzież złożyć karty spożycia ziemniaków, poczem otrzyma certyfikat na 
przywóz ziemniaków w ilości tylu eetnarów (100 klg.) ile złożył kart kartoflanych. 

Certyfikat przewozowy składa się z czterech odcinków. Odcinek I. pozostaje w biu- 
rze okręgowem rozdawnictwa kart spożycia dla celów ewidencyjnych, odcinek II. należy 
oddać na żądanie organom kontrolnym c. k. żandarmeryi, odcinek III. należy przechować 
dla kontroli w mieście, odcinek IV. należy wręczyć producentowi — sprzedawcy. 

Na certyfikaqach nie wolno uskuteczniać żadnych poprawek, dopisywań i wymazań, 
inaczej certyfikat traci ważność i będzie przez organy kontrolne odebrany. . 

Zwraca się uwagę, że certyfikaty będą wydawane tyłko do wyczerpania zapasów zie- 
mniaków przeznaczonych w wymienionych wyżej gminach do wolnego obrotu. Po wyda- 
niu certyfikatów na takąeilość ziemniaków, która w danej gminie jest przeznaczona do 
wolnego obrotu, wydanie dalszych certyfikatów do tej gminy zostanie zamknięte. 

Wybór gminy, skąd konsument zamierza sprowadzić dla siebie ziemniaki, należy do 
konsumenta, jednakże leży w jego interesie przed uzyskaniem certyfikatu zapewnić się 
wprzód eo do osoby sprzedawcy, gdyż certyfikat nie daje żadnego zapewnienia, że produ- 
cent zechce sprzedać ziemniaki. Należy przeto wprzód wyszukać sprzedawcę, a potem uzy- 
skać certyfikat i na podstawie cartyfikatu przewieść ziemniaki. taksamo rzeczą konsumenta 
jest wystarać się o środki przewozowe. 


Przypadającą cenę kupna należy oczywista złożyć do rąk sprzedawcy. 
Lwów, dnia 22 października 1917. 


Zarząd gminy król. stoł. miasta Lwowa. 
Miejski Urząd gospodarczy. 


L. 129.74417 XVIL. ô 
E 
Obwieszczenie. 


Celem umożliwienia producentom zamieszkałym poza miejscem produkcyi ziemniaków 
zaopatrzenia siebie samych i swych rodzin w ziemniaki własnego zbioru wydało c. k. Na- 
miestnietwo kraj. Urząd gospodarczy reskryptem z 15 października 1917 L. 21721/Ad po 
myśli reskryptu c. k.gUrzędu wyżywienia ludności z dnia 26 września 1917 L. 814071Dep. 2 
wobec wprowadzenia rozporządzeniem z dniu 10 października 191% L. 21911/Ad kart dla 
kontroli spożycia ziemniaków następujące zarządzenie: 

Za zrzeczeniem się względnie śtiągnięciem kart dla kontroli spożycia ziemniaków, 
należy wydawać: 

1. producentowi zamieszkałatmu poza miejscem produkcyi, tudzież osobom należącym 
do jego gospodarstwa domowego, poświadczenia transportowe na przewóz ziemniaków do 
wysokości 200 kgr. dla samego producenta i najbliższej jego rodziny (małżonek, dzieci, 
rodzice) zaś po 150 kgr. dla innych osób pozostających z producentem wspólnym gospo- 
darstwie domowem; 

2. nia należącym do gospodarstwa domowego producenta krewnym jego w linii 
wstępnej i zstępnej (rodzice, dziadkowie, dzieci, wnukowie), tudzież w linii bocznej pierw- 
szego stopnia (rodzeństwo) poświadczenia transportowe na przewóz ziemniaków do wyso- 
kości 150 kgr. dla każdej osoby należącej do gospodarstwa domowego powyższych krewnych 
producenta. 

Powyższe poświadczenie transportowe wydawać będzie Filia woj. Zakładu obrotu 
zbożem w Krakowie, ul. Radziwiłłowska l. 8 jedynie na podstawie podań pisemnych wprost 
do miejsc kierowanych zaopatrzonych w poświadczenie Magistratu, że przepisane zrzeczenie 
się względnie ściągnięcie karty dla kontroli spożycia ziemniaków w miejscu zamieszkania 
danych osób nastąpiło, tudzież w poświadczenie własnej Zwierzchności gminnej ewentualnie 
również Magistratu, że odnośna osoba jest rzeczywiście producentem i żs pomiędzy nia 
a osobami, które mają być zaopatrzone w ziemniaki, zachodzi wymagany stopień pokre- 
wieństwa ewentualnie także spólność gospodarstwa domowego. 

Jeśli zrzeczenie się karty dla kontroli spożycia ziemniaków nastąpi w takim czasie, 
kiedy część jej już została zrealizowana winno to być zaznaczone w odnośnem -poświad- 
czeniu gminnem, i wówczas zostaną wydane poświadczenia transportowe na odpowiednią 
zrealizowaną ilość. 6 

Wobec tego należy przed wniesieniem odnośnego podania przedłożyć je w krótkiej 
drodze Magistratowi (ILI. p. biuro drzwi Nr. 125) złożyć tamże kar:y kartoflane, okazać 
legitymacyę na pobór mąki i chleba, tudzież poświadczenie Zwierzchności gminnej miej- 
sca produkcyi, że petent proszący jest rzeczewiście producentem, wykazać w spesób do- 
wodnej wspólności gospodarstwa domowego tudzież okoliczności, że między proszącym a 
osobami które mają być zaopatrzone w kartofle, zachodzi wymagany stopień, poczem po- 
danie zostanie zaopatrzone w przepisane poświadczenie. 


We Lwowie, dnia 19 października 1917. 
Miejski Urząd gospodarczy. 


(5047 5—5) 


Miejski Urząd gospodarczy we Lwowie. 


L. 133.244/17 XVII. Gi 


Obwieszczenie. 


Odnośnie do obwieszczenia z 22 października 1917 LM. 181.604/17 oznajmia się, że 
od dnia ogłoszenia wydawane będą certylikaty na przywóz ziemniaków z następujących 
daiszych gmin pewiatu lwowskiego: 

Borki dominikańskie w Biurze okręg. rozd. kart spożycia ul. Pełczyńska 10 


Dobrzany `- 5 " n n ` ul. Pełezyúska 10 
Huta szczerzecka i 5 : n 7 > ul. Pelczyúska 10 
Kuhsjów 3 - - ó j n ul. bernstcin« 5 
Kamienopo] 5 ul. Bernsteina 8 


Leśniowice „ Bernsteina 5 


Lindanfeld a m F - s f> ul Zółkiewska 60 
Lubiana 5 » = + * ` ul. Zółkiewska 60 
Nagórzany a > p n p p ul. Zółkiewska 60 
Nikonkowice s - A = s z nl. Łyczakowska 70 
Nowosiółki e n " n n » ul. Łyczakowska vO 
Ostrów "J G - = > ul. Łyczakowska 10 
Polana s = - a a = ul. Szopona 3 
Podliski Małe 5 e = E a 5 ul. Szopena 8 

Sroki szezerzeckie 4 n z ul. Lenartowicza 28. 


We Lwowie, dnia 24 października 1917. 


Zarząd gminy król. stoł. miasta Lwowa. 


I dowców, którymi są obecnie pp. Juliusz 


|. 
Fi rm y. Nachtlicht i Witold Sobolewski. którzy spół- 
| kę zastępować będą tylko kollektywnie, a 
Firm. 839 Stow. II. 336. Zmiany i do- | więc łącznie w ten sposób, że pod osnową 
datki do wpisanych już firm stowarzyszeń. į firmy spółki obaj pełożą swe podpisy, Obe- 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko- 


enie spólnikami są tylko Juliusz Nachtlicht 
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze- 


i Witold Sobolewski, którzy zarazem Są Za- 
nia: Zmiatyn. Brzmienie firmy : Spółka oszezę- | wiadoweami, Dzień wpisu: 29 września 1917, 
dności i nożyczek w Źmiatynie, stowarzysze- 


FE: zraj jako handlowy, O. 
nie zarej. z niegraniczoną poręką. Członko- AR "OBO dk 


wie dyrekcyi wystąpili: Stanisław Jaśków Kraków, dnia 29 września 1917. (5062) 
(przełożony), Piotr Konstanty i Antoni Wi- 
twera. Członkowie dyrekcyi wybrani: prze 
łożenym ks. Jan Więcław rz. kat. proboszcz 
w ŹZmiatynie a członkami Jan Kwiatkowski 
gospoparz w Liskach i Piotr Konstanty po- 
nownie, Data wpisu: 29 czerwca 1914. 
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział 1V. 
Lwów, dnia 24 czerwca 1914. (5110) 


©ipw. 323 cros. IV. 358 dwuinu i q0- 
NATKA 40 BNACAHAX Exe ipm CTOBADHNIEHBB. 
BnucaHo B pegecTpi CTOBapumenb 3ApoÓKO- 
Bax i rocnojapckux. Ociqxok crosapameRa: 
Tose paBcke. Pipma sByuarb: Cniaka oma- 
AHOCTM i noau40RK B L'OJIM paBckiM CTOBA- 
pAmeRe aapeeTpoBaHe 3 oóMexceH01o nopy- 
kor. Hena sapsay Bucrynuna: O. IOeruH 
Mosocrupcknhń. Jenom i HacroareJem 3a- 
paamy Buópanui O. Muxaiino Tipaak rp. 
Kur. aqMisicrparop Iapoxii s Doaiu paBckuk. 
Jata Bnacy: 23 waa 1917. 


II. k. Cyx kpaesak ako vopr., Biąxia IV. 
JIbsiB, zaa 16 mas 1917. (5107) 


Amortyzacye. 


T IV. 18/17 (2). Na wniosek Rozalii 
Gubałowej, prywatnej w Odrowążu, wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi nastę 
pującego rzekomo przez wnioskodawczynię 
zagubionego w Nowym Targu potwierdzenia 
odbioru z daty Nowy Targ, 30 mzja 1917 
wystawionego przez Powiatową Komisyę 
obrotu bydłem na sprzedanego buchaja na 
spędzie 80 maja 1917 w Czarnym [unśjcu 
wagi 216 kilo zaklasyfikowanego do klasy 
III. a. Posiadacza powyższego potwierdz:nia 
wzywa się przeto, aby się zgłosił ze swymi 
prawami w ciągu sześciu miesięcy i powyższe 
potwierdzenie w tymże czasie tut. Sądowi 
przedłożył lub też zarzuty przeciw powyż- 
szemu wnioskowi przedstawił, w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu rzeczone potwierdzenie uznane zostanie 
za nieistniejące. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 


Nowy Sącz, 14 sierpnia 1917. (5052 2—8) 


Firm. 480/17 Stow. II. 145. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za- 
robkowych i go podarczych. Siedziba stowa- 
rzyszenia: Wojnicz. Brzmienie firmy: „To- 
warzystwo zaliczkowe w Wojniczu, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką*. 
1. Członek dyrekcyi umarł: Karol Nodzyński. 
2. Członkiem dyrekcyi wybrany, Józef Sa- 
cha, właściciel realności w Wojniczu, trze- 
cim dyrektorem. Data wpisu: 6 październi- |. 
ka 1017. 


C. k. Sąd kraj, jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, 6 października 1917. (5087) 


Firm. 93/17 Sow. III. 149. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy- 
szeń. Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gosp: darczych. Siedziba sto- 
warzyszenia: Kaczorowy. Brzmienie firmy: 
Spółka oszezęoncści i pożyczek, stowarzysze- 
nie zarejestrowane Z nieograniczoną poręką, 
Członkowie wystąpili: Józef Czajkowicz, An- 
drzej Szpak, Antoni Sierakowski. Ozłonko- 
wie zarządu wybrani: Józef Latoszek zastop- 
ca przewodniczącego z Kaczorów, Jan Owiok 
i Stefania Machowska członkowie zarządu 
z Kaczorów. Data wpisu: 23 września 1917. 


C. k. Sąd obwodowy j. handlowy, Oddz. IV. 
Jasło, dnia 15 września 1917. (5139) 


Firm. 418/Rg. ©. I. 127. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółkowych. 
Do rejestru Oddział C. wciągnięto co nastę- 
puje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmienie fir- 
my: Pierwsza austryacka fabryka konserw 
Zygmunta Ruckera spółka z ogr. odpow. we 
Lwowie. Stosunki prawne firmy opierają się 
także na protokole walnego zgromadzenia 
z dnia 6 czerwca 1917 1. rep. 40.985 wedle 
którego zmieniono $$ 16, 17, 18 i 21 kon- 
traktu spółki. Wystąpił zawiadowcza Kazi- 
mierz Moszczeński. Spółka posiada odtąd 
tylko jednego zawiadowcę dr. Jana Jerzego 
Buckera który firmę podpisywać będzie w ten 
sposób, że pod brzmieniem firmy umieści 
swój podpis. Dzień wpisu: 5 lipca 1917. 
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział IV. 


Lwów, dnia 28 czerwca 1917. (5131) 


T. IV. 13/17 (2). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Zaprzysię- 
żonemi zeznan:ami świadków Piotra Krupy, 
Marcina Kreta, Franciszka Tenerowicza i 


Stanisława Markowicza nadto poświsdcze- 
niem Urzędu gminnego w Sęsowej z dnia 
25 cz-rwca 1917 1. 398 stwierdzono, że Jan 
Markowicz syn Wawrzyńca i Jadwigi ze Si- 
korów urodzony dnia 24 maja 1867 w Sęko- 
wej, przed 80 laty wyemigrował do Ameryki 
a od lat 17 nić dał o sobie jakiejkolwiek 
wiadomości. Gdy zatem można przyjąć, że 
zaistnieją wśrunki ustawowego domniemania 
śmierci w myśl $ 24 ust. cyw. zarządza się 
na wniosek 1. Stanisława Markowicza ze Sę- 
kowej postępowanie celem uznania wymie- 
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym sądowi, albo p. Maryanowi Czer- 
nemu adwokatowi w Jaśle, którego ustanawia 
się kuratorem. Jana Markowicza wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 
listopada 1918 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 


0. k. Sąd obwodowy S. IV. 
Jasło, 7 września 1917. (5070 2—3) 


Firm, 457/17 Oddz. B. I. 30. Zmiany 
i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm spółkowych. Do 
rejestru oddział B. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
„Krakowska Spółka Tramwayowa*", Wystąpił: 
członek Rady zawiadowczej dr. Henryk Szar- 
ski. Data wpisu: 29 września 1917. 
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział II. 


1917 G i 4 
Kraków, dnia 29 września 1917. (5088) T. 18/17 (2). Wzywa się każdego, kto 


by o pobycie Jędrzeja Zajdla miał jakąko!- 
wiek wiadomość, ażeby w przeciągu roku od 
ostatniego ogłoszenia tego edyktu w „Gaze- 
cia Lwowskiej“ najdalej do 30 peździernika 
1918 tut. sądowi lub też ustanowionemu dla 
nieobecnego kuratorowi Wiktorowi Peleowi 
w (łrabownicy doniósł, ileże po bezskut*- 
cznym upływie tego terminu na ponoway 
wniosek Jana Zajdla Jędrzej Zajdel za zmar- 
łego uznany zostanie. 


C. k. sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, 1 październ. 1917. (5074 1—3) 


Firm. 1707 Rg. A. II. 38. Zmiany i do- 
datki odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm kupców pojedynczych 
1 spółek. Do rejestru Oddział A. wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Lwów. Brzmie- 
nie firmy: Nakel & Obameides. Wystąpił 
spólnik: Markus Arie (Chameides. Odtąd 
właścicielami : Mendel Leib Laszczower, Adolf 
(Abrahsm) Pops i Izak Samuel Laufer false 
Zimmermann. Dzień wpisu: 19 listopada 1913. 
C. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział IV. 

Lwów, dnia 12 listopada 1913. (5098 w 

p ( ) T. 182/17 (12). Zarządzenie postępowa- 
nia celem uznania za zmarłego. Mojżesz vel 
Maks Hescheles syn Dawida Józefa Hesche- 
lesa i Klary z Dawidów Heschelesowej, uro- 
dzony w roku 1874 słuchacz prawa zam e- 
szkały we Lwowie wyjechał przed 19 laty 
ze Lwowa w niewiadomym kierunku i od tego 
czasu nie daje o sobie znaku życiu Gdy zatem 
można przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowe- 
go domniemania śmierci w myśl $ 24 1. 1. ust. 
cyw. w brzmieniu $ 1 ces. rozp. z 12 pa- 
dziernika 1914 Nr. 276 dz. p. p. zarządza 
się na wniosek p. Hermans Falleka w Kra- 
kowie postępowanie celem uznania wymie- 
nionej osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza 
się wezwanie, aby udzielono wiadomości 0 
zaginionym Sądowi albo p. dr. Józefowi Mo- 
rawieckiemu adwokatowi we Lwowie, które- 

o ustanawia się kuratorem, Mojżesza vel 
Maksa Hescholesa wzywa się, aby stawił 


| Firm. 467/17 Oddz. C. I. 182. Zmiany 
1 dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w rejestrze handlowym firm kupców spót- 
kowych. Do rejestru Oddział ©. wciągnięto 
co następuje: Siedziba firmy: Podgórza ad 
Kraków. Brzmienie firmy: „Kryształ” polska 
fabryka warszawskich cukrow i czekoladek, 
spółka z ograniczoną  odpowiedzialnością. 
Specyalny wpis: uchwałą walnego zgroma- 
dzenia z 2 lipca 1917 oraz aktu notaryalne- 
go z daty Kraków 10 lipca 1917 L. R. 1667 
zmieniony został kontrskt spółki z daty Kra- 
ków 31 stycznia 1914 L. R. 42780 w ten 
sposób, że a) kapitał zakładowy spółki zo- 
stał podwyższony o 20.000 kor. tj. do sumy 
40.000 kor. wpłacony gotówką, oraz b) że w 
miejsce art. VIII. poprzedniego kontraktu 
uchwalono R i postanowienie: prze- 
łożeństwo spółki składa się z dwóch zawia- 
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się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 listopa- 
da 1918 Sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 5 września 1917. (5118 1—3) 


T. IV.21/17(1). Na wniosek Wawrzyń- 
ca Grybosza w Białej niżnej, wdraża się po- 
stę»owanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagobionej książeczki wkład- 
kowej Kasy oszczędności miasta Nowego Są- 
cza Nr. 40582 wnioskodawcy własnej na 
kwotę 1541 kor. 56 hal. Posiadacza powyż- 
szej książeczki wzywa się. aby zgłosił się ze 
swoimi prawami w ciągu 6 miesięcy w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szego czasokresu za nieistniejącą uznana 20- 
stanie. (5080 1—3) 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 

Nowy Sącz, dnia 18 września 1917. 


T. IV. 189/16 (8). Na wniosek Józefy 
Pokrzywnickiej w Małochowia, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienione- 
go niż j papieru wartościowego, który wnio- 
skodawczyni miał zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzenia przedłożył temu sądowi: także in- 
ni interesowsni mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Książeczka wkładko- 
wa Powiatowej Kssy oszczędności w Krako- 
wia Nr. 78.869 wystawiona na imię Emilii 
Pokrzywnickiejj a opiewającej na 78 kor. 
94 hal. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 19 marca 1917. (5098) 


T. VI. 157/17 (1). Na wniosek Jana Sta- 
nisława Markowskiego w Szegedach podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, któ- 
ry wnioskodawcy miał zaginąć; wzywa się 
posiadacza tego papieru, aby go w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten pa- 
pier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Polica życiowa To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń Krako- 
wie z 30 września 1913 L. 151.00! na 5000 
kor. płatne okazicielowi dnia 1 października 
1984 albo zaraz w razie wcześniejszej śmier- 
ci ubezpieczonego, Jana Stanisława Marko- 
wskiego. 

0. k. Sąd krajowy cywilay, Oddz. VI. 


Kraków, dnia 11 września 1917. (5091) 


T. VI. 156/17 (1). Na wniosek Ferdy- 
nauda Hofmanna w Rudniku n/S , podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
miał zaginąć, wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sad po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Polica życiowa Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z 13 lipca 1899 L. 
22.372 wystawiona na Ferdynanda Hofmanna 
jako ubezpieczającego opiewająca na 4000 
kor. płatne dnia 15 lipca 1918 Maryi Karo- 
linie Hofmann. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 

Kraków, dnia 11 września 1917. (5092) 


T. VI. 15517 (1). Na wniosek Kazi- 
mierza Czerwińskiego w Łabowej, podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymie- 
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskcdawey miał zaginąć, wzywa Się po- 
siadacza tego papieru, aby go w ciagu Sze- 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia za- 
rządzeni przedłożył sądowi, także inni inte- 
resowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przesiwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
śriowy za umorzony. Oznaczenie papieru war- 
tościowego: Polica Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie z 27 października 
1901 L. 32.734 wystawiona na Kazimierza 
Czerwińskiego jako ubezpieczającego opiewa- 
jąca na 1500 kor. płatne 1 grudnia 1919 
Annie Czerwińskiej a w razie jej wczesniej- 
szej śmierci prawnym spadkobiercom ubez- 
pieczającego. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 11 września 1917. (5090) 


T. 249/17 (3) Na wniosek Kata- 
rzyny Kszyk, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał 
zaginąć; wzywa się posiadacza tego papie- |! 


ru, aby go w ciągu jednego roku od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia pizedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo- 
wego: Kwit depozytowy ©. k. uprz Towa- 
rzystwa im. Gizeli z dnia 17 kwietnia 1909 
stwierdzajacego odbiór policy asekuracyjnej 
Nr. 285 297 Red. 42.160. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 29 września 1917. (5126) 


T. 187/17 (6), Na wniosek Stanisława 
Filipa, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał za- 
ginąć; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesię*y od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna- 
czenie papieru wartościowego: Książeczka 
wkładkowa ga'. Kasy oszczędności we Lwo- 
wie Nr. 119.798 na 4874 kor. cpiewająca. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 22 września 1917. (5134) 


T. 241/17 (2). Na wniosek Maksy- 
miliana Juliana Hawlickiego, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawcy miał zaginąć, wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu 6 miesięcy od 
dnia ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi. także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu ten pspier wartościowy za umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
asekuracyjna c. k. uprz. Tow. im. Gizeli we 
Lwowie Nr. 357.527 z dnia 80 stycznia 1908 
na 2000 kor. płatna na rzecz Elżbiety Ha- 
wlickiej dnia 1 lutego 1926. 


C. k. Sąd krajowy eywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 27 sierpnia 1917. (5120) 


T. 251/17 (2). Na wniosek Kazimierza 
Balickiego, podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie- 
rów, aby je w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone, Oznaczenie papierów wartościo- 
wych: Police asekuracyjne c. k. uprz. To- 
warzystwa im. Gizeli we Lwowie: 1. Nr. 
183.552 z dnia 81 marca 1899 na 800 kor. 
i na rzecz Joanny Balickiej wystawiona dnia 
1 kwietnia 1918 płatna, 2. Nr. 230.082 z 
dnia 16 stycznia 1901 na 800 kor. na rzecz 
Antoniny Balickiej wystawiona dnia 1 sty- 
cznia 1920 płatne, 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 13 września 1917. (5122) 


T. 236/17 (4) Na wniosek Jakóba 
Tremskiego podejmuje się postępowanie ce- 
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie- 
rów, aby je w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze- 
dłożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi, W razie przeciwnym uzasłby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościowu 
za umorzone. Oznaczenie papierów wartościo- 
wych: 1. Książeczka wkładkowa Banku kra- 
jowego król. Gal. i Lod Nr. 36.147 na na- 
zwisko Jakób Tremski i kwotę 111 kor. 47 
hal. opiewająca, 2. książeczka wkładkowa 
filii c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego 
dla handlu i prtemysłu we Lwowie Nr. 6456 
na nazwisko Racheli Speling i kwotę 477 
kor. 56 hal. opiewająca. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VIL 
Lwów, dnia 14 września 1917. (5115) 


T. 248/17 (2). Na wniosek dr. Leona 
Rapaporta podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
miał zaginąć, i wzywa się pos'adacza tego 
weksla, aby go do dni 45 licząc cd dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu, przedłożył te- 
mu Sądowi. W razie przeciwnym po upły- 
wie tego terminu uzn*łby Sąd weksel za 
umorzony. Weksel jest z daty Lwów dnia 
15 lutego opiewający na kwotę 6000 kor. 
płatny we Lwowie w 6 miesięcy od daty 
akceptowany przez dr. Teofila Kormosza i 
Mosesa Dóbla we Lwowie. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 4 września 1917. (5125) 


T. 211/17 (8). Na wniosek Mojżesza 
Markusa Philippa, podejmuje się postępowa- 
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dnia płatności samej wierzytelności, jeśli 


pierwej miała być płatna; b) kupony po 


nie celem umorzenia wymieniozego niżej | upływie jednego roku od dnis płatności ka- 


papieru wartościowego, który wnioskodawcy 
miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego pa- 
pieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze- 
dłożył temu Sądowi; także inni intereso- 
wani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto- 
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru war- 
tościowego: Polica asekuracyjna gen. Agen- 
cyi wa Lwowie Fonsiere peszteńskiego Za- 
kładu ubezpieczeń Nr. 201 493 opiawająca na 
1015 kor. na rzecz Rafaeli Philipp jako 
ubezpieczonej wystawicna 9 lipea 1912 pła- 
tna 10 września 1917. 


C. k. Sąd krajowy cywilay, Oddział VI. 
Kraków, dnia 13 września 1917. (5108) 


T. 69/17 (3). Na wniosek Jakóba 
Bechtlofa, podejmuje się postępowanie e'- 
lem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał za- 
ginąć, wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia pier- 
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te- 
mu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym usnałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa gal. Kasy oszezędno- 
ści na nazwisko Jakób Bechtloff wystawiona 
Nr. 47.121 na kwotę 329 kor. 93 hal. i Nr. 
62.642 na kwotę 1081 kor. 70 hal. opie- 
wająca. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 18 września 1917. (5117) 


T. 231/17 (2). Na wniosek Władysła- 
wa Wisłockiego we Lwowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienione- 
go niżej papieru wartościowego, który miał 
wnioskodawcy zaginąć, wzywa się posiada- 
cza tego papieru, aby go w ciągu sześciu 
miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 2a- 
rządzenia przedłożył temu sądowi; także in- 
ni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu ten pa- 
pier wartościowy za umorzony. Oznaczenia 
papieru wartościowego : Książeczka wsładko- 
wa miejskiej Kasy oszczędności we Lwowie 


Nr. 4222 na 210 kor. 95 hal. i nazwisko | 


Antoniny Wisłockiej opiewającej. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 28 września 1917. (5127) 


T. 208/17 (3). Na wniossk ks. Jana 
Sorokiewicza, podejmujs się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papie- 
ru,wartościowego, który miał wnioskodawcy 
zaginąć ; wzywa się posiadacza tego papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W 
razie przeciwnym uznałby sąd po upływie 
tego terminu ten papier wartościowy za umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Polica asekuracyjna c. k. uprz. Towarzystwa 
im. Gizeli w Lwowie Nr. 188.386 z dnia 31 
lipca 1911 na 2000 kor. cpiewająca płstna 
na rzecz Konstantyny Serokiewicz najpóźniej 
dnia 1 lipca 1983. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIIL 

Lwów, dnia 13 września 1917. (5114) 


T. 206/17 (1). Na wniosek Adolfa 


Mainda, podejmuje się postępowanie celem | 


umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawey misł zagi 
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu sześciu miesięcy od dnia pierw- 
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi; także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby Sąd po upływie tego 
terminu ten papier wartościowy za unio- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Kwit depozytowy e. k. uprz. Towarzystwa 
im. Gizeli we Lwowie z dnia 18 ererwca 
1914 na policę Nr. 182.699 i 182.700 opie- 
wający na imię Adolfa Maindy. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 22 sierpnia 1917. (5106) 


T. 276/16 (14). Na wniosek c. k. Pro- 
kuratoryi Skarbu im. grecko kat. parafii 
w ŻŁopatynie, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia oznaczonych niżej papie- 
rów wartościowych wraz z odnośnymi ku- 
ponami, które miały wnioskodawcy zaginąć. 
Wzywa się posiadacza tych papierów, aby je w 
ciągu podanego niżej terminu przedłożył te- 
mu sądowi, także inni interesowani mają 
k swoje zarzuty przeciw wnioskowi, 

razie przeciwnym uzuałby sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone, 8 to: a) same papiery wartościo- 
we po upływie jednego roku od dnia pła- 
tności ostatniego wydanego kuponu, lub od 


żdego kuponu, jednakże nie wcześniej, jak 
w rok po pierwsrem ogłoszeniu tego zarzą- 
dzenia. Oznaczenie papierów wsrtościowych : 
I. 4 pre. listy zastawne Banku krajowego 
niewinkułowane z xuponami od 1 lipca 1914 
Ser. III. Nr. 21.580 i 21.581 na 1000 ker., 
których ostatnie kupony płatne 30 czerwca 
1928, Ser. II. Nr. 24.035, 24.154, 24.096 na 
200 kor., których ostatnie kupony płatne 30 
czerwca 1988 należące do gr. kat. parochii 
w Łopatynie i Ser. II. Nr. 7275, 10.108, 
10.109 po 200jgkor., których ostatnie kupo- 
ny płatne 30 czerwca 1933 n»leżące do po- 
życzkowej Kssy im. ks. Jana Załuckiego dla 
potrzebującego pomocy duchowieństwa przy 
gr. kat, cerkwi św. Jura we Lwowie, IL. 4 
pre. 56 letni list zwstawny gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego Ser. V. Nr. 3272 
wydany dnia 1 lipca 1923 a zawinkulowany 
na rzecz gr. kat. cerkwi w Łopatynie. Ter- 
min eo do walorów ad I. 1 rok. Termin co 
do walorów ad IL. 6 miesięcy. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VIIL 
Lwów, dnia 27 sierpnia 1917. (5186) 


m 
Licytacye. 

E. II. 2252/13 (22). Na wniosek e. k, 
uprz. austr. Banku hipot. w Wiedniu strony 
egzekwującej, odbędzie się dnia 7 grudnia 
1917 o godzinie 10 przed południem w bin- 
rze Nr. 73 na zasadzie warnnków, które się 
niniejszem żatwierdza licytacya następujących 
realności: księga gruntowa II. dz. iwh. 906 
przy ulicy Grodeckiej l. k. 9i8 2/4 1. orj. 
16 skłsdającej się z parceli budowlanej o 
łącznej powierzchni 691 m?, kamienicy dwu- 
piętrowej i dwóch oficyn dwupiętrowych. 
Wartość szacunkowa 161 471 kor. 10 hal., 
najniższa oferta 80.785 koron 55 hal. 
Do reainości lwh. 906/IL. ks. gr. gm. miasta 
Lwowa należą następujące przynależności : 
okna trójskrzydłowe, okna czteroskrzydłowe, 
okna sześcioskrzydłowe, drzwi, kratki żela- 
zne, poręcze mosiężne, zwierciadła, spluwa- 
ezki, chodniki, parkan sztachetowy, jabłonka, 
2 orzechy, 3 grusze i inne opisane bliżej w 
protokole ocenienia a oszacowane na 3265 
kor. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. (5061 2—3) 

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III. 


Lwów, 2 października 1917. 


E. 1401/8 (17). W sprawie egzekucyj- 
nego Zakładu kredytowego w Lubaczowie 
przeciw Mikołajowi Baranikowi o 500 koron 
i 700 koron z pn. przyznano zobowiązanemu 
tus. uchwałą działową z dnia 11 grudnia 
1913 E. 1401/8 z ceny kupna realności 
lwh..268 Brusno nowe resztę 1.126 koron 
55 hal. Wzywa się wszystkich, którzy roszczą 
sobie pretensye do tej przyznanej dłużnikowi 
kwoty o ich zgłoszenie do dnia 1 grudnia 
1917 w tut. Sądzie, w razie przeciwnym zo- 
stanie mu ona wypłaconą. (5056 2—38) 


C.k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Cieszanów, dnia 21 września 1917. 


Wyroki prasowe. 


Nr. 245. (5187) 
Einftellung der Berbreitung von Drudjchriften. 

Die Berbreitung der periobijhen Drud- 
jórift: „3araelitifhes TWodenblatt flr Die 
Sdweiz* Nammer 40, Drud 6. v. Oftheim, 
Zürih 1917, wurde auf Grund der Beror- 
dnung des Gejamtminifteriums vom 25 Juli 
1914, R.G.B. Nr. 158, gemdg Ś$ 7, lit. 
a, des Gejegeż vom 5 Mai 1869, R.-®.-BI. 
Nr. 66, eingeftellt. 

Bon der t. t Polizeidtreltion in Wien, 
am 18 ©ftober 1917. 


Spadki. 


A. 4/15 (28) ©. k. sąd obwodowy w 
Sanoku oznajmia, że 17 stycznia 1915 umarł 
w Lisku Piotr Kocyłowski z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli, którem swego 
wnuka Ludomira Mikołaja Podlaszeckiego 
dziedzicem ustanowił. Gdy miejsce pobytu 
jego córki Maryi Giermak jest nieznane, 
wzywa się ją, ażeby w ciągu roku licząc od 
dnia niżej wyrażonego w sądzie się zgłosiła 
i oświadczenia do spadku wniosła, gdyż w 
przeciwnym razie postępowanie spadkowe 
przeprowadzone zostanie z osobarai do spa- 
dku się zgłaszaiącemi i z kuratorem dla niej 
ustanowionym Stanisławem Giermakiem. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 19 maja 1917. (5054 2—3) 


A. 4/15 (24). C. k. sąd obwodowy w 
Sanoku oznajmia, że 17 stycznia 1915 zmarł 
w Lisku Piotr Kocyłowski z pozostawieniem 
rozporządzenia ostatniej woli, którem swego 
wnuka Ludomira Mikołaja Podlaszeckiego 


uziedzieem ustanowił. Gdy miejsce pobytu 
jego syna ks. Jana Kocyłowskiago jest nie- 
znane, wzywa się go, ażeby w ciagu roku 
lisząc cd dnia niżej wyrażonego w sądzie się 
zgłosił i oświadezenie do spadku wniósł, 
gdyż w przeciwnym razie postępowanie spzd- 
kowe przeprowadzone zostanie z osobami do 
spadku się zgłaszającemi i z kuratorem dla 
niego ustanowionym Starisławem Germakiem. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Sanek, 6 października 1917. (5055 2—3) 


Kuratele. 


P. X. 203/17 11) Ogłoszenie pozbawie- 
nia wł:snowolności. Uchwałą e. k. sądu po- 
wiatowego w Krakowie L. cz. L, X. 116/17 
(3) pozbawiono całkowicie własnowolaości 
Stanisława Jaglar:a zamieszkałego poprzednio 
w Krakowie a to z powodu choroby umysł«- 
wej. Kuratorem ustanowieno Andrzeja Jagla- 
rza w Krakowie. 

C. k. Sąd powiatowy, cyw. Oddział X. 
Kraków, 8 październ. 1917. (5081 1-—8) 


P. 115/17 (15). Ogłoszenie pozbawie- 
nia własnowolności. Uchwałą e. k. sądu po- 
wiatowego w Mszanie dolnej z dnia 25 msja 
1917 L. ez. L. 117 (7) pozbawiono całko- 


wicie własnowelności Wojciecha Rypla ome“ 


rytowanego profesora gimnazyałuego zamie- 
szkałego w Olszówce a to z powodu nieudo|l- 
ności umysłu. Kuratorem ustanowiono Stani- 
sława Rypla wójta z Raby niżnej. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział I. 
Mszana dolna, 11 paźdz. 1917. (5082 1—3) 


.. P. 202/6 (26). Helenę Borowcównę z 
Kielnarowy pozbawiono całkowicie własno- 
wolności. Kuratorem jej ustanow:ono Józefa 
Wiatra z Kielnarowej. 3 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tyczyn, dnia 31 sierpnia 1917. (5084) 


_ P. 16/17 (4). Edykt. C. k. sąd krajowy 
cywilny we Lwowie podaje do wiadomości, 
że dla niewiadomego z miejsca pobytn Izaka 
Wolfa Jampolera współwłaściciela dóbr Ko- 
tuzów pow. sąd. Podhejee po myśli $$ 269, 
270 i 276 kurator w osobie p. Izraela Blasu- 
steina właściciela dóbr we Lwowie ul. Wol 
ność I. 7 ustanowiony został 

C. E. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów. dnia 14 września 1917. (5128) 


P. XVI 98/17 (4). Uchwałą e. k. Są- 
du powiatowego w Krakowie L. XVI. 27/17 
(2) pozbawiono całkowicie własnowelności 
Franciszka Krasnego, wyrobnika, przynale- 
żuego do Krakowa, zamieszkałego w Grze- 
górzkach a to z powodu choroby umysło- 
wej. Kuratorem nstanowiono Marcina Kra- 
snego z Grzegórzek. 


C. k. Sąd powiatowy cyw., Oddział XVI. 
Kraków, dnia 24 września 1917. (5071) 


P. 112/17. Ogłoszenie pozbawienia wła- 
snowolności. Uchwałą e. k. sądu powiatowe- 
go w Skawinie z dnia 32 sierpnia 1917 L. 
cz. L. 1/17 pozbawiono całkowicie własno- 
wolności Henryka Mirowskiego zamieszkałe- 
go poprzednio w Swoszowicach ato z powo- 
du choroby umysłowej. Kuratarem ustano- 
wiono p. Tomasza Mirowskiego z Kuzdranowa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Skawina, dnia 11 września 1917. (5073) 


Rozmaite obwieszczenia. 


Praes. 19.754/17, C. k. notaryusz Kt- 
zimierz Karpiński przeniesiony z Kalwaryi 
do Białej zakończa urzędowanie w Kalwarji 
w dniu 7 listopada 1917 r. a obejmuje urzę- 
dowanie w Białej w dniu 10 listopada 1917, 

C. k. Sąd krajowy wyższy. 
Kraków, 20 październ. 1917. (5079 1—3) 


Cg. I. a. 112/17 (1). Przeciw Kliaszowi 
Braun, którego miejsce pobytu jest niezna- 
ne, wniesiony został do e. k. sądu kraj. cyw. 
we Lwowie przez Józefa i Reginę Ehrlich 
pozew o 1995 kor. Na podstawie pozwu wy- 
znaczono I. audyencyę na dzień 11 paździer- 
nika 1917 godz. 8'30 przed południem, sala 
Nr. 14. (elem strzeżenia praw pozwanego 
ustanawia się pana dr. Samuela Herschthala 
we Lwowie kuratorert. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nia 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje, 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I. 

Lwów, dnia 28 września 1917. (5121) 


E. 55/16 (3). W sprawie egzekueyj- 
nej e. k. Prokurutoryi Skarbu im. Skarbu 
Państwa w Białej toczącej się przed e. k. 
Sądem kraj. cyw. we Lwowie przeciw dr. 
Feliksowi Godowskiamu o 212 kor. 10 hal. 
zpn. ma być doręczoną uchwała z dnia 1 
lutego 1916 E. 55/16 (1), którą dozwolono 


7% drukarni Wł. Ponińskiego we Twowia, ul. Czarnieckiego 1. 12. 


+ 


| egzekucję przez przymusowe usanowienie pra- 
; wa zastawu przez tabułarne zanotowanie wy- 
| konalności kwaty 212 kor. 10 hal: w stanje 
biernym 17 ezęści z 3/8 i 5/28 części real- 
| ności obj. whl. 603/11. m. Lwowa zobowią- 
i zanego własnej. Ponieważ niawiadomo. gdzie 
s zobowiązany przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia praw kuratora w osobie pana dr. 
Henryka Kshanego zdw. we Lwowie. 

_ Tenże kurator zastępować będzie zobo- 
wiązaneso w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 3 września 1917. (5113) 


„ E. 1002/16 (2). W sprawie egzekucyj- 
nej e. k. Prokuratoryi Skartu im. Skarbu 
Państwa w Białej toczącej się przed c. K. sa- 
dem kraj, cyw. we Lwowie przeciw Tadeu- 
szowi Moszyńskiemu i tow. o 1484 kor. 15 
hal. ma być doręczoną u:hwała z dnia 4 
listopada 1916 E. 1002/16 (1), którą dozwo- 
lono iniabulacyi prawa zastawu dla sumy 
4500 kor. 80 hal, zpn. Ponieważ niewiado- 
mo gdzie zobowiązany przebywa ustanawia 
się w celu strzeżenia jego praw kuratora w 
osobie pana dr. Wojciecha Dziedzica adw. we 
Lwowie. 

. Tenże kurator zastępować będzie zobo- 
wiązanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i n:ebezpieczeństwo, dopóki on w sadzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 10 lipca 1917, (5112) 


C. I. 65/17 (1). Przeciw Franciszkowi 
Janusz z Dalnieza, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do e. k. sądu 
powistowego w Mostach Wielkich przez Pań- 
ka i Rozalię Demciuch w Dalniczu pozew o 
oddanie w posiadanie środkowej części pgr. 
481/97 gm. Dalnicz. Na podstawie pozwu 
wyznaczoną została rozprawa na dzień 81 
października 1917, Celem strzeżenia praw 
tego nieobecnego ustanawia się p. adw. dr. 
Leona Frenkla w Mostach Wielkich knrs- 
terem. 

Tenże korator zastępować będzie nie- 
obecnezo w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i nebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomoenika nie zamianuje, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Mosty Wielkie, 25 września 1917. (5140) 


Doniesienia prywatne, 


Sprzedam futerko krótkie 


ztosowne dla starszej nawet i tęższej Pani 
(a może być i dla Pana) pierwszorzędnej fir- 
my i gatunku. Wierzch sukno czarne, spód 
bobry, kołnierz i manszety krymy. Cena 
1000 kor. nsprzeciw Techniki, Głęboka 8, 

IL p, drzwi 9, od 10—2. (5143) 


Baczność 


ANTYKI. 


Stare cudne szkło, porcelana, kryształy, srebro 
obrazy, sztychy, figurki i bronziki złocone do meħli, 
oryginalne karykatury Pstraka (unikat), rossyjskie 
kute samowary, kule bilarkowe, książki, cenne i pra- 
ktyczne drobiazgi okazyjnie sprzedaje od poniedziałku 
29 października naprzeciw Techniki ul. Głęboka 
1.8, Ii. p., drzwi 9, od 11—2 i 4—7. — 

Handlarze wykluczeni. (5142 1—4) 


Lekarskie świadectwo. 


Dnia 28 października wezwano mnie do pana 
Maurycego Drottera, u którego ja wyłącznie po le- 
wej stronie znalazłem przepuklinę. Przedemną byli 
wzywani dwaj koledzy, ale tak oni, jak i ja nie by- 
liśmy w stanie doprowadzić do plerwotnego stanu. 
Wobec tego zaleciłem operacyę. Po południu tegoż 
dnia wezwano mnie powtórnie do chorego, gdzie za- 
stałem bandażystę pana M. Freilicha, który zajęty 
był wprowadzaniem powrotnem jelit i po kilku go- 
dzinnej pracy trud ten został uwieńczony pomyślnym 
skutkiem, przeto wszystkim go gorąco polecić mogę. 

Budapeszt, Dr. Med. Schwarz Nandor 
(5060 1—3) ILL. Volkstheatergasse 28. 
M. FREILICH spec. chorób przepuklin, wysyła 

broszurę gratis i franko. 


„GLORIA“ 


obuwie skórzane z przyszwami ze skóry czar- 
nej lub branatnej, cielecej, końskiej, boksowej 
lub chevreaux z czarnemi podeszwami drewnia- 
nemi, Derby-trzewiki do sznurowania w pie- 

knem i trwałem wykonaniu. Š 


Ceny w sprzedaży detajlicznej: 


NE 27= 35] dla dziecie. . . 
Nr. 36—40 dla kobiet . . . . . . . 
Nr. 41—46 dla mężczyzn . . . . . . kor. 35°80 
Materyal, robota i ceny przystosowane do ustawo- 
wych przepisów. Przy zamówieniu należy podać nu- 
mer lub długość stopy. — Wysyłka za pobranrem 
| pocztowem. (5043 4—4) 


| GLORIA sklad obuwia JAK, KÓNIG 


a 


i Wiedeń III., Blütengasse 9. 


